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P. Prezyifenl Rzplliej na Mannitu

wręczył biret kardynałowi Marmaggiemu
W czo-aj przed południem 

todbyła sie na Zamku Królew- 
fik iin w Warszawie podniosła 
Oroczvstość wręczenia przez 
Pana Prezydenta Rzpliiej bire 
tu kurdynulskiego J. E. Kardy 
łiatowi Marmaggiemu, Nuncju 
szowi Apostolskiemu w War­
szawie.

O godz. 9.30 przybył na Za­
mek radca nuncjatury, Msgr. 
Pac.ni, który został wyznnczo

ny p zez O jca Świętego, ja k r  .Romer, w towarzystwie adju- 
poseł nudzwyczajny i minister | lanta P. prezydenta Rzpliiej,

prosząc J . E. Kardynała Mur- 
muggiego o zajęcie miejsca w 

Prezyth 
rmach

oczekiwał powóz i następnie

pełnomocny, przywożąc bre- 
ve papieskie, adresowane do 
J. L. Kardynała Marinaggie- 
go, zawiadamiające u podnie­
sieniu go do godności kardy­
nalskiej, oraz szkatułkę, w któ 
rei znajdował się Liret.

O godz. 10.30 przybył do 
gmachu nunciatury dyrektor 
protokółu dyplomatycznego

Samoloty i czołgi czeka’ ? na rozkaz
b y rozpocząć w ielką o fensyw ę

Na rroncie północnym me 
aaszto nic godnego uwagi, na 
ioiuiust ua froncie południo­
wym puuuje wielkie ozywie- 
Ł.e,

Korespondent Reutera, któ­
ry powrócił z tego frontu, do­
nosi, tż znuczue zapasy żyw­
ności i amuuicji, uagroinadzo 
nc są w Lugn Per rand i o 20 
klin. na poi udu .o - wschód od 
Dolo.

Luglt Ter endi jest obecnie 
wielkim ulorly [.kowanym o- 
bozem, oioLcouyiu wysokiemi 
Hi uranu i posiadającym ou- 
8/.erue lotnisko. Nuzewnąir/ 
tsgo obozu rozlożoue są od 
dz.uly zolmerzy, które są nie

Iuko zamknięte w olbrzymim 
wad racie, utworzonym przez 

rozmaite wehikuły i samoclio 
dy uzbrojone w karabiny uia 
szyuowc, co może zapewnić 
skuteczną obronę przeciwko 
nieprzyjacielowi, uzbrojone 
mu jeuyuie w karabiny.

Żolu.erze włoscy i tubylcy 
trw ają w ojzekiwuuiu, prag­
nąc gorąco, aby ras Desla o- 
kazal się na tyle meostroż 
nym, by wydać tni b’ wę. Ża­
rów uo oficerowie, jak i żoł­
nierze ożywieni są pragnie­
niem walki.

Jak ogóliie przypuszczają, 
Wielka oiensywa wioska pod­
jęta  będzie niebawem na tym 
froncie, przyczem na sauiolo 
tach i czołgach spoczywać ma 
ją  poważne zadania.

Arinju gea. Graziani zwiek 
8zouu została z 4 ' do 75 tysię 
py- Ponieważ deszcze w Sowa 
1 mogą Się rozpocząć już za 
L-1** tygodni, dowództwo wio 

6 le stukać się będzie do lute* 
6° “łyskać decydujące tezu. 
a i>- Jedną z głównych trosk 

fe u* Vjiaziani ma i3yc opraeo 
wunie oUpowiedu.ch planów 
0 I0nnyeb przeciwko akcji ra

sa Desta na lewem skrzydle 
Główne uderzenie włoskie ma 
być skierowane w Sassabu- 
ueh.

Bombardowania nie ustają
W tJI ug doniesie i z Addis 

Abeby, otrzymano tam mel­
dunki rasa Nasibu, iż sauiolo 
ty włoskie pouownie boinbur 
dowal y grupy rozmaitych 
szczepów, zgromadzoue pr/y 

rói,uach w okolicach Bulale 
i b i^subanebz-Po "zrzuceniu 
większej ilości bomb, lotnicy 
opusztzali się nisko i ostrzyli 
wali Abisyuczyków z karabi­
nów maszynowych.

Przed
powoź i<5 Prezydenta Rzpfitej 

gmachem nuncjatury 
ił powóz i następnie 

go eskortował na Zampk szwa 
dron I pułku szwoleżerów im. 
Marszałka Piłsudskiego. W 
chwil’, gdy powóz wjeżdżał w 
bramę nuncjatury, trębacze 
na biąfyfch koniach odegrali 
fanfary, a oficer, dowodzący 
szwadronem, złozyt J. E. Kar- 
Jynalowi raport. Zgromadzo­
na publiczność odkryciem gło 
wy witała Jego Eminencję.

Orszak udał sie ale ją  Szu­
cha, ale ją  Ujazdowską, Kra- 
kowskiein Przedmieściem, na
plac Zanikowy. Pizejeżdżając 
koło kolumny Zygmunta, trę- 

ili
oło kolumn 

baczę odegrali fanfarę. 
(Dokończenie na str. 5-ej.)

Pik Lindbergh, jak to donosiliśmy, przybył w tajemnicy, 
do Liverpoolu, uciekając przed gangsterami z Ameryki. 
Na zdjęciu pulkownikostwo Linditerghowte opuszczają 

ookład okrętu w Liverpooku.

Ameryka zadecyduje o sankcjach
P r e z . R oosevelt w ypow ie  się w  spraw ie neutralności .

LONDYN (PAT) — Wezo-. Obrady Kongresu . oćzeki- 
raj rozpoczęła się w Waszynglwane są z największem uapię 
tonie końcowa sesja 74 Kon I ciem, albowiem decyzja St. 
gresu amerykańskiego. | /jedn. co do stanowiska, ja

ES.

Ponure św.ąłokradztwo na Kaszubach
Obrabow ano św iątynię cudami słynęcą

W slawnem miejscu odpu- 
stoweui nud polskietu morzem, 
w Swarzewie, wczorajszej no­
cy włamali się uiezuatu zlo- 
izyńcy, którzy obrabował- do 
szuzęime czczoną nr całych 
Kaszubach figurę Matki Bo­

skiej Swarzewskiej.
figura słynie z licznych cu­

dów. Genuy artystyczny ob­
raz, zusluuiający cudowną 
rzeźbę, został w brutalny spo­
sób zerwany i zaiszczouy.

Świętokradcy zabrali wszyst

kie vota i kosztowności z figu­
ry, plondrując zarazem całą 
świątynię i rozbijając taber- 
naculum.

Święto'-r?' ~t\. o wywarło o- 
groiuue w mc -nie na calem yvy 
brzeżu.

Krwawa walka w Wadowicach
Pojm anie dwóch zb ro d n ia rzy  z  Poznania

rvmienieni są 
d rabunków

Wczoraj w południe w Wa­
dowicach patrol, złożony z 4 
policjantów, natrafił w alei Le 
gjouów na 2-ch podejrzanych 
osobników, których wezwał 
do zatrzymania się i podniesie 
uia rąk do góry.

Na wezwame policjantów, 
wymienieni wydobyli błyska 
wieź. ie rewolwery, z których 
zaczęli ostrzei. wać pobeję. Po 
kierunkowi odpowiedzieli 
strzałami, skutkiem czego oby 
dwaj nieznajomi osobnicy zo­
stali ranni i zatrzymani.

Największa flotą powietrzna
s t w o r z ą  S ta n y  Z je d n o c z o n e

WASZYNGlON (PAT) —
Odbyła się tu konferencja sze 

_ sztabu generalnego Crai- 
6.® z przewodniczącym komi 
®j* wojskowej w lzme llepre 
zcn.uiuuw McSwaiuetn.

L ujuwniou yoh szczegółów 
kuuieieucjt wyniku, Ż9 sztab

generalny St. Zjednoczonych 
zamierza stworzyć najwięk 
szą flotę powietrzną na świę­
cie.

Depariament wojny prze­
widuje budowę HUli sauiolo 
tów rocznie w okresie Ir żylet 
aUOr

Aresztowanymi okazali się: 
Srimche Markowicz, rodem z 
pow. wieluńskiego, i Marjan 
Białkowski, rodem z Pozna­
nia. Przy aresztowanych zna­
leziono dwa pistolety oraz 41 
naboi.

Wymienieni są podejrzani o
7 ’.w Poznaniu w dniu 22

morel dokonany 
rud­

nia na małżonkach Gapi- 
chach. Markowicza odstawia­
no do szpitala, Białkowskiego 
do wiezien1 a.

kie zająć ma Ameryka na 
przyszłość wobec zatargu włts 
sko - abisyuskiegc, przesądza 
w znacznym stopniu bieg wy­
padków oraz wpłynie na sta­
nowisko Ligi wobec dnlszyęłi 
sunkcyj.

Obie Izby zbiorą się razem, 
aby wysłuchać orędzia prezy, 
dema, które będzie trausrn,- 
towane przez radju. Spodzie­
wane jest, że prezydent Roo- 
sevelt w swem orędziu nakre­
śli wytyczne nowego aktu o 
neutralności, którego projekt 
rząii unerykański wuiósł 

a-i nod obrady obu JzJ. 
L.S..U ><u»- nu ,vczych.

Szczegóły tego projektu nie 
są jeszcze znane, ale, ja k  wy 
.aśniają w miarodajnych ko­
tach amerykańskich w Londy 
uie, uie należy się oddawać 
złudzeniom, że Roosevelt za­
projektuje ustawę, idącą da­
leko w kierunku angażowania 
się St. Zjednoczonych w zatur 
gi europejskie.

Czyiesteś członkiem LOPP

Straszne trzy doby na pustyni
spędzili francuscy lotnicy po ka ta stro fie

K A IR  (PA T) — L otn ik  franenski 
A ntoine de Sain t E xu p ery , którego 
odnaleziono całego i zdrow ego wraz 
z m echanikiem  Provost‘em v pusty 
ni. opow iedział przedstaw icielow i 
tla v a sa  co n astęp u je :

„W ylecieliśm y z Beughazi w n ie­
dzielę w nocy. C hcąc uniknąć s tre ­
fy z ak azan e j, postanow iliśm y le ­
c ieć  ponad pustynią w prost na 
K air. Noc b y ia  niezw ykle ciem na. 
Nie m a ją c  na pokładzie an i gonio 
m etra, an i s ta c ji  ra d jo w e j, począ­
łem około godz. 4 -e j runo zaiżsc 
lot, spodziew ając się  n jrz e ć  św ia­
tła  K airu.

W m om encie, gdy znalazłem  się 
Mniiej chmur, nuą nie rzecz dziw

na — ap arat, lecąc  z szybkością  S ś  k ak ro tn ie  prześladow ały n i i  mira
kim . na godzinę, uderzył o ziem ię. 
W yszliśmy cało  z kai istro ły , lerz 
ap arat nlegi rozbicia, ja k  się  o k a­
zało. sam olot n d eizy l o skaliste  p la­
sku wzgórze. Z biornik z wodą został 
rozbity, na szczęście pozostał nam 
litr  kaw y, k tó rą  m usieliśm y gasić 
pragnienie.

C ały  dzień spędziliśm y na b ad a­
niu terenu , a  noc — wśród szcząt­
ków rozbitego sam olotu-

Na d rngi dzień w yruszyliśm y w 
kieru nku wschodnim, a  na trzeci 
dzień marszu skierow aliśm y się  na 
pulnuco - zuci od. C ierpieliśm y o- 
grcn tu ie V fekuiek £ra|_nu,jui i  fcil-

że fata  m organa. P oszu ku jące  nas 
sam oloty p rzelatyw ały nad nam i 
kilku K rciaic- Mcz, n ieste ty , n ie  zdo 
tały  nas zauw ażyć.

Na czw arty ra n ek  byliśm y ca łk o ­
w icie w yczerp ane P o d e jm u ją c  
na^z beznad ziejn y m arsz, z&nwa­
żyliśm y k ilk a  krzaków * co  w skaży 
w aio na b liskość oazy, lecz  nie w ie­
rzyliśm y w łasnym  oczom, sądząc, 
iż je s t  to ła ta  m organa. B y li to  B e - 
duini, którzy , skoro  nas n jrz e li, po 
śp ieszyli w n a sz jm  kieru nkn  i n 
poili nas św ieżą v odą. W ra/, z ich  
karaw aną p rz j byliśm y do Nadi N ar 
troun, skąd udaliśm y się 
dsut lid KttUfl*" -

ł
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U la  p o l i t y c z n y m  w i d n o k r ą t j u

Ważą się losy wojny i pokoju
Przedstawiciele sztabów an 

gielakiego i francuskiego roz­
poczęli rozmowy, mające na 
celu uzgodnienie wspó.działa­
nia na wypadek zbrojnego za 
targu.

bakt ten jest obszernie ko- 
mentuwany w kolach między 
narodowych. Wywołał 011 sil­
ny oddźwięk szczególnie we 
Włoszech i Niemczech. Musso- 
lini może teraz stwierdzić, że

i‘akkolwiek Francja w osobie 
<av<tla czyniła wszystko, by 

sankcjo nie dotknęły zbytnio 
iWlochów, by umożliwić im bo 
uorowe wyiście z przykrej sy 
tu acji, to jednak w obliczu dał 
Szych wypadków, zdecydowa­
na jest kroczyć wspólnie z An 
g jją , szczególnie, gdy ta oslat 
nia przyrzekła nieść pomoc 
F ran cji na wypadek zaatako­
wania, b rancja ma, oczywi­
ście, aa myśli Niemcy i dlale 
go w Rzeszy odezwa) się po­
mruk niezadowolenia. 

GRANICE ANGLJI 
NAD RENEM

N iem cy liczy ły , że A n g lja  w iad  
Bym  wypadku m e zeclice się a n g a ­
żow ać tak d aleko w L upipie, że nie 
zech ce hyc cz y ją ś  gwar m iku  bez pi e 
czeustw a. 1 yiuczasem  rząd angieł- 
tk i gotów je s t  potw ierdzić słynny 
mowę Bal iw ina, że g ran ice  A nglji 
są  nad Rewem.

Rozeszły się pogłoski, że A nglja  
zam ierza zabezpieczyć sobie ba/y 
lo tn icze w poszczególnych p ań ­
stw ach eu rop ejsk ich . Muwj się o 
tern, ja k o b y  H olaudja ju ż  udzieliła 
na to sw ojego zezw olcuia.

N adzieje  niem ieckie, że sprawu 
ab isyńska ruzdzieli A n g 'ję  i t r a n  
cj<?, dotychczas się nie ziściły , je ś li  
chodzi o obecny mom ent, w iele zda 
j e  się w skazyw ać na to, że współpra 
ca między obu m ocarstw am i - acieśui 
się.

NIEMCk PRZEĆ IW 
PLANOM NIEMIECKIM

Ze strony niemu c k ie j ju z  pod no 
szą duze zastrzeżenia przeciw ko pla 
nom angielsk im  N iem cy utrzym ują, 
że nie p o k ry w ają  się one z duchem 
układu lok irueńskiego z 1923. Oczy 
w iście  zastrzeżenia te w y n ik a ją  / 
obaw y w zm ocnienia frontu a n g ie l­

sko-francuskiego z w yłączeniem  
N iem iec.

T ak i układ sił je s t  dla N iem iec 
w yraźnie niekorzystny. Stąd alur- 
nm jące tony. Niemcy budowali w ic 
Ic na n.ożliwości odrębnego porożu 
m ienia z A n glją , a następnie z Fran  
c ją .

W iemy z przebiegu o sta tn ie j d y ­
sk u sji w p arlam encie francuskim , że 
padły glosy, w skazu jące na koniecz 
ność porozum ienia się z Niemcami 
K/esza słuchała w naprężeniu i go 
towa była  ju ż  j e  p rz y ją ć  za dobrą 
monetę.

Rów nież żyw y oddźwięk znalazły 
te słowa we W łoszech. W Rzym ie 
w idzieliby bardzo ch ętn ie  porozumie 
nie fran cu sko • niem iecki'', k tóre / 
natury rzeczy byłoby dla Wioch 
p izy c liy ln ie jsz e , aniżen g o tu jące  
się porozum ienie francusko - angieł 
skie.

Z jakąś nieubłaganą logiką 
walą się na Włochów ciosy za 
ciosami. Svtuacja na fronce 
dyplomatycznym jest dła nich 
wybitnie niekorzystna. Znacz­
nie gorzej przedstawia się Do­
daj że front wojenny w Alii- 
synji. W ostatnich czasach 
Włosi notują jedynie same po 
rażki. W zasadzie Włosi bro­
nią już teraz tylko zdobytych 
pozycyj. O posuwaniu 6ię na­
przód niema mowy. Pod naci­
skiem jednak arntji abisyń- 
skiej muszą opuszczać coraz 
to nowe Dozycje.

Wszystkie nowoczesne śród 
ki wojenne okazały się do ni­
czego wobec terenu. Natury

nic nie przezwycięży. Dowo­
dem rozpaczliwej sytuacji 
Włochów iest puszczanie się 
na bardzo ślisKą i niebezpiecz­
ną drogę.
NEUTRALNOŚĆ AMERYKI

W obliczu tych wypadków 
zebrał się kongres amerykań­
ski. W kolach politycznych 
przypuszczają, że ostatnie wy 
pauki mogą mieć wybitny 
wpływ na przebieg oLrad kon 
gresu, który między innemi 
zajął się ustawą w sprawie ne­
utralności Ameryki. Ustawa 
ta ma dać prezydentowi Roose 
vełtowi możliwość zakazania

a m u n ic ji , a le  ró w n ie ż  >invch
artykułów, pośrednio niezbęd 
nycb dla prowadzenia wojny. 
Chodzi tutaj w pierwszym rzę 
dzie o naflę.

WSZYSTKO ZALEŻY 
OD NAFTY

Gdyby A m eryka zdecydow ała się 
na zakaz wywozu nafty do W łoch, 
wówczas uchw alenie takiegoż same 
go zakazu przez Ligę Narodów by­
łoby je d y n ie  iorm ultiością i W łochy 
znalazłyby się w sy tu a c ji bez w y j. 
ścia. N ie wolno bowiem zapom nieć, 
że su eh w alenie zaku/u tukiegu w Li 
dze Narodów, do k tó re j A in e.v k a  
nie należy, miałoby ty lko  IciiTcrycz 
ne znaczenie, gdyby Stany / ‘edbo- 
czone zaopatryw ały nadał W lockow 
w ten niezbędny p ro d u k t

Dalszcm  utrudnieniem  o n e ra cy j 
w ojennych je s t  ju ż  w te j chw ili po 
ra deszczowa, k ió ra  przedw cześnie 
n astała. Fak t ten może m ieć bardzo 
poważne znaczenie d la dalszego 
rozw oju w ypadków . Może on popro 
stu odciąć arm ję  włoską.

W tych w arunkach z w ielkiem  
zainteresow aniem  rc/ ck u je  się r .a j• , -  i t a i u i c i c o u n a m c i u i  u w t n u j c  b i t ;  i ; a

w y w o z u  d o  p a ń s t w ,  p r o w a d z ą  I bliższych pociągnięć rządu angieł 
c y c h  w o jn ę ,  n i e t y l k o  b r o n i  M skiego .

N a p o l e o n  S c f t f e l r

S i a r y  s p o r t

Na gwiazdkę kupił pan Otył 
ski synowi łyżwy. Piękne, 110- 
wiutkie łyżwy, akurat o dwa 
numery za duże.

— Zimowe sporty są bardzo 
zdrowe i przyjemne — w yja­
śnił synowi. — Po świętach 
zaczniesz chodzić ua ślizguw- 
kę. Ja też kiedyś świetlne je ź ­
dziłem na łyżwach... lio, ho!... 
Po mistrzowsku... A ty, Kaziu, 
musisz iść w ślady ujca...

Pani Olylska zerknęła na 
wystający, polężuy brzuch 
męża i westchnęła ciężko ua 
wspomnienie tych pięknych 
fźasów, kiedy je j  mąż po mi­
strzowsku jeździł na łyżwach.

Po<em |UŻ się więcej o łyż­
wach nie inówitn.

Aż oewuego dnia, gdy wziął 
silny mróz, pan Oiylski przy­
pomniał sobie łyżwy.

— Kazik! — spojrzał ostro 
na syna. — Czego siedzisz 
przy piecu, zamiast iść ua śliz

gawkę? Poco ci kupiłem łyż­
wy ?

Kazik wzruszył ramionami.
— Kiedy, proszę ojca, uie u- 

miem jeździć.
— Nie umiesz? Poło ci kup 

lera łyżwy, żebyś się nuuczył! 
O jciec twój był świetnym 
sportowcem i ty też takim mu­
lisz być.

— Ale, proszę o jca, kto mnie 
nauczy jeździć?

Pan Otylski podniósł się z 
krzesła.

— Ja cię nauczę.
— Hm... — chrząknęła po­

wątpiewająco pani Otylska.

Budowa zapory wodnej na So.e postępuje szybko naprzód. Nasze zdjęcie przedstawia
obecne międzybrodzie, na którego miejscu powstanie olbrzymie jezioro. Woda sięgać bę­

dzie poniżej drogi, widocznej na lewej stronie zdjęcia.

Juc£sć JUuuyt która znajduje -Ję otaciue w budowict

Pan Otylski gniewnie spoj­
rzał ua żonę.

— Co to za chrząkanie, kie
rlv rozmawiam ze swein dziec­
kiem ?! KazikI Ubieraj się, 
idziemy na ślizgawkę.

— Ależ, Władziu! — prze 
straszyła się żoua. — Już 20 
lut uie byłeś uu ślizgawce. 1 
teraz uiróz ua dworze, u ja  nie 
przygotowałam dla ciebie cie­
płych kalesonów.

Pan Otylski zmarszczył 
brwi.

— Pójdę bez ciepłych kale­
sonów. Kalesony uie mogą być 
przeszkodą w sportowem wy- 
chowuuiu mego s j ua.

*

Na ślizgawcn pan Otylski 
wypużyczył sobie łyżwy i, na 
kładając je , mówił do syna:

— To nic trudneęo. Trzeba 
tylko zachować równowagę. 
Ja sam, pamiętam, nauczyłem 
się w jeden dzień: Wogólti by- 
'era zdolny do sportów. Zaraz 
ci pokażę, jak  się jeździ- Jeże­
li będziesz uważny, to cię pręd 
ko nauczę.

Kołysząc brzuchom, pan O- 
tylski wyszedł na lód.

— Teraz uważaj I — krzyk­
nął na syna — Patrz tylko, 
jak  ja  to robię... Raz, dwa i...

„Trzy" już nie zdążył D o ­
wiedzieć, gdyż całym cięża­
rem runął na lód.

Syn stąpając ostrożnie na 
łyżwach, podszedł do ojca, że 
by mu pomóc się podnieść!

— O cos się poślizgnąłem — 
mruknął gniewnie pan O tyl­
ski.

— Lód jeist śliski — zauwa 
żył synek. —- 1  o jciec za pręd­
ko ruszył.

— Milcz, smarkaczu! Nie ty 
mnie uczysz, ale ja  ciebie. Ja j 
ko od kury mądrzejszeł

Podniósł się i  trudem i 
gniewnie rozkazał synowi.

— Teraz trzymaj mnie za rę 
kę. Będziemy razem ćwiczyd 
Uważaj Jylku, jak  ja  to rebię. 
Zawsze śm-ilo do przodu! Do 
przodu! Prawą nogą, teraz }e- 
wą, prawą, lewą, prawą... S tó j! 
Stó j, psiakrew!

Za późno! Obydwaj leżeli 
już na niewielkiej kupie śnie­
gu-

— Całe kolano sobie rozbi­
łem! — syczał pan Otylski.— 
Taki smarkacz nie uważa, 
gdzie jedzie, i jeszcze mnie cią 
gnie ze sobą!

Przecież o jciec kazał 
wriaż do przodu, do przodu!

— Kazałem, ośle! Alt nie na 
śnieg. Czasum się trzeba za­

trzymać! Wszystko ma swoje 
grauice!

Najpierw się podniósł Ka­
zik, potem, stękając boleśnie, 
pan Otylski.

— Jed?-euiy dalej! — sap­
nął. — Jak się masz uczyć, to 
się ucz! Nie poto tu przysze­
dłem, żebyś uczył się padać, 
tylko, żebyś się nauczył je ź ­
dzić.

— O jciec pada, nie ja .
— Milcz, smarkuczu! Ja  si^ 

dla n ieg o  wysilum a on uu je  
szcze odpowi„ la! Dawaj rę­
kę! Grunt zachować rówuowa 
gę ciała. Lekko do przodu, o 
tak.... O...

Trzuskl Pan Otylski zanad­
to pock) łił się do przodu i sirą 
cii równowagę.

— i  itusiu, chodźmy już do 
domu — westchnął Kazik.

— Co takiego?! — oburzył 
się pau Otylski, podnosząc 8 :ę. 
— Już się zmęczyłeś, smar­
kaczu? Nie pójdziesz, póki cię 
nie nauczę. O jciec twój był 
sportowcem, świetnym narcia 
rzeia, łyżwiarzem, i z ciebie 
zrobi sportowca. Dawaj rękę 
i ucz się. Prawa nogo, lewa 
prawa, lewa, prawa... psia­
krew, ta dziewczyaa jedzie 
prosto na nas! Uwa...

Zderzenie. Pan Otylski ra­
zem z łyżwiarką ruuąi na lód. 
Kazik jednak w porę wyrwał 
ojcu rękę i uchronił się od u- 
padku.

— Tatusiu! — prosił prawie
z płaczem. — Chodźmy już do 
domu.

Ale pan Otylski się uparł.
— Nie! Dawaj rękę! Jedzie- 

my dalej! Muszę cię nauczyć!
Ale w tej chwili drogę zastą 

piła im jakar pani, jadąca rów 
nież na łyżwach. Spojrzała su 
rowo ua pana Otyiskiego.

—• Panie! Niech pan w te j 
cbwili puści to dziecko!

— Dlaczego? — zdziwił się 
pan Ot\ Iski.

— Obserwuję pa ta już od 
20 minut! Jak panu nie wstyd! 
Źeiiy taki mały chłopczyk mu 
sial pana uczyć jazdy na łyż­
wach? Czy pan nie widzi, że 
dziecko się męczy? Jak się pa- 
uife zachciało jazdy na łyż­
wach, to niech instruktor do­
rosły pana uczy! A n.e dzie­
ciak, żeby się męczył!

Blada z oburzenia dama od­
jechała.

Pan Otylski czerwony, ja k  
burak, nie patrząc na syna, 
mruknął pod nosem:

— Kazik! Idziemy do domu. 
Dzisiaj się ludzie nie znają ab 
solutnie na sporcie. To ja  ci 
mówię! Stary sportowiec, sta­
ry. łyżwiarz i narciarz.

t i
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In i Dunikowski wród do Polski
W B e lg i  i n ie  p a z w a la jy  m u w ytw a rza ć z la ta

więcej nie mam 
potrzeby się dziś 

pudrować!
M ę łc iy in i  n ie  lu b i ł ,  f d y  k o b ieta  

c ią g le  puilru je nos. A U  w ie le  d iie w c?Ą t 
s ą d / i, i e  n iem a innego sp o so b u  unik* 
niqc a po łysku  i św iecen ia  sit; sk ó ry . 
J a  zaś  d oszłam  d o  w n iosku , że , g d y  
d o b ry  pudei do tw a rz y  je s t  zm ieszany 
Z P ianką K it  ino 4, ja k  to  ma m ie isce  
w P udrze T o l;a 'o n  na P ia n ce  K re*  
m ow ej, sp rep aro w an ym  w ed łu g  oryg i* 
n aln ego  Iran cus d cg c  p rzep isu  znako* 
m iłe g o  p a ry sk ie g o  Pudru  T ok alo n , 
trzym a s ią  on ca iy  d zień  pom im o w iatru  
i  deszczu  lub n aw et la n ca  w d usznej sa li 

. b a lo w e j. P rz y le g a ją c y , zupełn ie m ew i- 
d oczn y  P u d e r  T okalon  na P ia n ce  K re ­
m ow ej, d z ia ła  d o d atn io  n a sk ó rą , 
p obud za .k a u k i, p rzyczem  a b io lu tn ie  
■1 s za sk le  ia  porów . T e ra z  posiadam  
d e lik atn ą , js s  tą, g ła d k ą  cerą , k tó ra  
js s t  przedm iotem  zazd ro ści k o b ie t 
i  podziw u m ężczyzn. T en , k tó ry  nie- 
dat<">o p ro sił o m oją rą k e , m ów i, i e  
p rzed ew szy stk iem  zw ró cił u w agą nn 
m oją śliczn ą  c e rą  i p le#. W ystarczy  
P an i pudrow ać - ią  raz  dzienn ie • po­
n iew aż Puder T o k alo n  m ocno p rzy­
le g a  d o  tw arz y .

ŻONA STO LA RZK  PO W IŁA  
CZW O RACZKI

W  itiie ; scowuści K ronach w G ó r­
n e j Frankiiiiji ż.una stolarza Zimmer 
le in a  powita w wieczór sy lw e stro ­
wy czw orac/ki. M inister Spraw We- 
w uęi ziiych Rzeszy I rick przesiał 
n.ezw loczuie uial. oukoui Zimnier- 
leiu życzenia oraz znaczni; suiną pie 

uiądzy.

Trzy miesiące temu przybył 
dc Bruksel* inżynier Dunikow 
ski i po otrzymaniu zezwole­
nia władz na 3 miesiące z pra­
wem przedłużenia pobytu, 
przystąpi! do budowania i 
przcniesienm swego laborator 
junt z Saint - Remo do stolicy

TWÓRCY ZŁOTA
Przez pewien czas zacbował 

swe incognito i nikt nie przy­
puszczał, że w Brukseli wznje 
sie Dunkowski olbrzymią fa­
brykę złota i to w w ynajętej 
przez niego hali, sto jącej do­
tychczas pustką, niedaleko lot

niska w Brukseli, a którą o-
statnio w ynajął Dunikowski, 
celem fabrykacji złota.

Udaliśmy sie do Dunikow­
skiego, aby zasięgnąć szczegó 
lów o jego planach i zwiedzić 
jego fabrykę. Znajdu je się ona 
nkoto 10-ciu k omctrów od 
Brukseli, t. j .  w Vilvoorde. 
Frontowa strona wychodzi w 
stronę Ha ren jest długa na 
100 metrów. Faoryka ta je st 
strzeżona dniem i noca.

Bramy zamykają i otwiera­
ją się automatycznie. Przedo­
stać się do wnętrza niespostrze 
żen.e jest niemożliwe, wobec

O s t a t n i e  w i e ś c i
w slfrócie telegraficznym

T Y S l \C K RO TN A  ZEM STA 
A gencja  R eu tera  donosi z H arra 

i-u, że lotnicy włoscy zrzucili wpo- 
bliżu Duggabour butelkę, w któ/ej 
znajdow ała się kurtka z zapow ie­
dzią, że ucięcie  głowy lotnikow i wło 
skieinu pomszczone będzie ty s iąc­
krotnie.

T K A G E D JA  NA SAN KA CH
W O bornikach  pod Poznaniem  

w ydarzył się tragiczny w ypadek w 
czasie saneczkow ania. 5-Ietni ch ło ­
piec- Bogdan R y ch lik , z je ż d ż a ją c  i 
górki wpadł nu pobliski zuinarznię 
ty staw. Lód pod ciężarem  dziecka 
załam ał się i chłopak utonął.
V EN IZELO S PR Z ESŁA Ł ŻYCZENIA 

K RO LO  tVI 
Zn pośrednictw em  b. m inistn  Ru 

fosa Veuizeios przesłał królow i ży­
czen ia now oroczne, w y raża jąc  na­
d z ie ję , że pod je g o  panow aniem  zo­
stan ie  wzm ocniony ustró j „korono 

uncj d em okracji , ja k i  panował w 
G re c ji  za czasów króla Jerzego  
pierw szego.

K A M IEN ICA  RU N ĘŁA  W  
G N iE żN iE

,v Czoruj po puluduiu zaw aliła się 
w G nieźuie z przyczyn naruzie n ie ­
ustalonych 3-p ,ętrow a kam ienica, 
k tó re j budowa uie była  jeszcze  skoń 
czuba. O fia r  w ludziach nie było.

PO D W YŻSZYLI D O B R O W O LN IE  
P Ł A C E  G Ó R N IK Ó W

W ła ś c ic ie l  kopalń węgla w Szko 
c ji ,  postanow ili z w łasn ej in ic ju ty  
wy podnieść p łace górników  o 9 
pensów dziennie.

tego kierujem y się ku głów­
nemu wejściu i pytamy się o 
Dunikowskiego. Niestety, in­
żyniera niema w łabryce. Ba 
wi w Prefekturze Policji, sta 
ra jąc się o przedłużenie prawa 
Dobytu.

Od razu można widzieć, że 
w fabryce pracuje kilkudzie­
sięciu robotników, nad przy­
gotowaniem odpowiednich te­
renów na nowe, olbrzymie ma 
szyny, które dopiero pod o- 
kiem wynalazcy zostaną pusz 
czone w ruch. Te, które znaj­
dują się na miejscu, są także 
duże i zajm uią część fabryki. 
Kierownik fabryki, po przeko 
naniu się, że zasługuję r,a za­
ufanie i ze nie jestem dzienni 
karzem, zdradzi* tiam niektó­
re plany Dunikowskiego w 
Belgji oraz na przyszłość.

Oświadczył nam wyraźnie, 
że nie chodzi o fabrykację zlo 
ia, lecz o wydobywanie go z 
ziemi w zwiększonej ilości. In 
żynier opuścił Wiochy dlate-

l l l a  m a l e i  w o k a n d z i e . . .

P a m i ę t n i k
(A.E.) Pan Ignacy Jastrząb  

ski nudził sią. Było świąt o, żo 
na w yszła z domu, w iąc sa­
motny m ałżonek począł z bra  
ku lepszego zając ta przeglą­
dał zeszyły  swego synka, 1 a

czął czytać:
„W czoraj pytała  sią m nie 

pani w  szkole, do kogo jest 
podobna ta córeczka, która  
sią nam urodziła. To pow ie­
działem , że do koch. m am y i

dzia. Były tam rachunki, w y do pana Antoniego. To pani
a  rówiueż grub- 

z napisem : „Pa-
pracoroarua, 
szy brutjon  
miąlnik".

— Phit — zaśm iał sią pan 
Ignacy. — Nie ma ch łop ak  co 
robić, ty lko h lera lą  odw ala. 
Zobaczeni, co on lam  pisze

Pan Ignacy otw orzył na 
chybił trafił pamiątruk i zu-

s u k n i e najnowsze
f a s o n y M. E lS E r t B E R G 31

F e l u ś  S z p a c h n j n k u  
i  f e r a j n a

Szykowa lim sie poprawdzie 
aa sylwesirowkie .,Pod lulająco 
Houdre", ale w osia mieni mo­
mencie b ili i Mitni, czyli kole­
żanki tej Wareici z obarzan- 
kient, zaproszenie na bal do in­
szej meliny nam przystali.

— Auo, uiusiem jem te dzikie 
przyjemność urzeczywistnić; o 
wiele kobity same sie proszą, 
to podobnież nawet grzech jem 
odpalić, — mówię do ferajny. 
7-  lylko, żebv polem żalu ni­
jakiego do uasz nie mieli, o 
'wiele jaka draka sie uskutecz­
ni.

A ponieważ, że w tera zapro 
•zeniu stało, że to bal „raasKo- 
wy“ rua być, i różne cudaczne 
?.alnitury i maskiby byli pożą 
dane, znakiem tego wwalcowa 
hm na oblicza ceratowe czarne 
Dtaski z dziuramy tylko na ślir 
Pfa i Uuuia, w rączki na wszel- 

wypadek niezgorsze lachy 
wzięuiiu i ganiamy do tej na- 
/u j.ztnej tanebudy.

Uosci już trochie na sali by- 
J®* , e l-tk nasz w tech mas­
kach i z laseczkamy dojrzeli, 
tak w i.rzyk i chodu, gdzie kto 
mógł: pud stoły, za piec, za fi- 
kanki, przez okna... mvśleb wi­
dać frajerszczaki jedne, że o- 
prychamy jakiemiś jesteśmy.

Widziem, że pomyłka, co d) 
naszech osobów, zaszła, tak 
maski zdjęlim, zaproszenie po

Niedzielny monolog 
99cwanial-a wolskiego99

czasem Fifi przyleciała zziaja-1 uczczenia świżonarodzonego
pętakana i sie z iiutuy wita.

— Strasznie sie ciesze, że pa 
nowie przyszli — powieda — 
nagwalt sie do wasz śpieszy­
łam!

Wybałuszyłem oczy na te 
dziewczynkit i konipiauje, że 
musiało sie biedactwo mono­
polko kapkie zaprószyć, że tak 
odraz, prosto z inostu, z takie- 
rny wyzuaniamy miłosnemy 
wyjeżdża, tak mówię:

— Owszem, czemu nie... ja  
na to, jak ua lato, tylko gadaj 
panna trochie ciszej, po kiego 
grzyba te flimy zaraz mają 
wiedzieć... Ale, o wiele sie nie 
rnyle, to zaproszenie na „sylwe 
strówkie” było?

— Owszem tak! — powieda.
— No, a teraz paniusia sza­

nowna powieda „na gwałt” ja ­
kiś...

— O joj, panie Feluś, z pana 
to też kompinator, zaraz pan o 
czem inszera myśli. Mówię, że 
sie „nagwalt śpieszyłam”, czy­
li no. , ak tu powiedzieć... tak 
uważa pan prędko, jak  na po­
żar...

— No, już dobra jest! — a ó  
wie. — No zgoda, do bufetu 
idziem na jednego... faktycz­
nie nieporozumienie wyszło...

Krópnęlim sobie ździebko, 
aż tu elekstryka nawala, ktoś 
w garnek młotkiem dwanaście 

zaiwania ikazujem i wyjaśniamy, - że toirazy zaiwania i ogłasza, ze 
tylko taka maskarada do pucu,l Siary Rok ujabl wzięli, a No 
no i sie trockie uspokoili. Teml wy sie rodzi, znakiem tego dla

chwila milczenia ma
być.

Przymknęli wszyscy swo­
je  rozmównice, ciemno, jak w 
wielkiej mogile, aż naraz Hi- 
pek powieda mtc cichuśko ua 
ucho, żebym mu zapałki dal.

— Weź se sam z mojej kie­
szeni, bo akurat matu obie rę­
ce u panny Fifi zajęte — po- 
wiedatu cichcem.

Naraz te ciemne cisze, cho­
lerny krzyk, jak  sie to mówi, 
rozdarł:

— E, panie, wyjmij pan te 
rękie z mojej kieszeni!

1 ktoś komuś w pysk dal a i 
echo poszło, len znowuż odfa- 
sowa! z procentem i chryja na 
cale pare sie urzeczywistniła.

Nim światło zdążyli zapalić 
wszystkie meble, naczynia i 
jensze landszafta w ruch po­
szli. Niby jcutelegeutne towa­
rzystwo było, a jednakowoż 
mordopranie na cały legura- 
tor sie usk uteczirło.

W trymigi swojemy lasecz­
kamy porządzeczck przywró­
ciłam i sie pokazało, że wsio 
przez pomylicie poszło. Znaczy 
sie Hipek zamiast do mojej kie 
szeni po zapałki, akurat przez 
gapowe obcemu frajerowi łn-

?e w kieszonk ie wtranżolił. 
ak ten wyrzekł te historycz­

ne słowa i chciał Hipka w 
szczękie zaprawić, ale także 
samo pociemku sie pomylił i 
rąbnąi Wick*..

sią zaczęła strasznie śm iać, a 
koch. m am a w  domu także  
samo by ła  zła, ja k  je j  pow tó­
rzyłem  i nawet chciała  mnie 
trzepaczką zairoanić, ly lko  że 
dałem  dąoa  na pudw orko.

A przecie napraw dą dziec­
ko  by ło  podobne, poniew aż  
że ząbóro nie m iało, tak  sam o  
ja k  kocfi. m am a t bez totusów  
było także samo, ja k  pan An­
toni.

Urna dni temu, jakeśm y  sią 
m ieli w ybrać  z koch. m am ą i 
z panem  Antonim na sanki, 
to sią strasznie bałem , że bę- 
dzie odwilż i że deszcz spad­
nie. I fak tyczn ie  przez ca łą  
noc śniło mi sią, że pada  
deszcz i ja k  Sią obudziłem , to 
mi jeszcze by ło  m okro, a na 
dw orze leżał suchy śnieg.

Naturalnie w ycieczka  sią 
udała. Zjeżdżaliśmy z góry na 
sankach  i graliśm y w choro/1 
nego, a pan Antoni to sią tak­
si hutoul z koi h. m am ą, że ich 
przez cale godzinę n ie m o­
głem  odnaleźć.

A ja k  w racaliśm y, to już  
by ło  całkiem  ciem no i sią bar  
dzo zdziwiłem że serce ma u- 
sta, bo słyszałem, ja k  pan An 
tom m ówił w  ciem ności: „D aj 
buzi, serce". *

Pan Ignacy rzucił pam ięt­
nik. Zrozumiał ze głow ą ro­
dźm y Ja s trzęb sk ich  ozdab ia ­
ją  p iąkne rogi i popędził do  
m ieszkania pana Antoniego, 
aby  pom ścić swa krzyw dą.

Sąa skazał zdradzonego mat 
żonka na tydzień aresztu za  
pobicie.

Wicek, jak  sie to mów i, uie 
chciał być w odpowiedzi dłuż 
ny, i na chybi! - trafił, wyciął 
w piefsze - lepsze spotkane fa 
cjate.

W ten deseń draka .cholerna 
wyszła, goście fizjognomje se 
zniszczyM, a my di .im r.ara 
pod kochane „Latające flon- 
are“, gdzie bawilim sie z bało 
nikamv do ostatu .ego tchu. 
Ale świży rok od drak' sie za­
czai, a podobnież jak- Nowy 
Rok, tak i cały. roki

go, że od czasu wybuchu woj* 
ny z Abisynją, byłoby nienKf 
żliwe wywieźć zagranicę fa­
brykowane złoto. Poza tem s .e 
tnia, którą sprowadza Duni­
kowski, przychodzi główn;® 
do portu w Antwerpji, a więc 
oszczędzi koszta transportu, 
będąc w Belgji.

ZŁOTODAJNA ZIEMIA
Jedna tonna ziemi da około 

400 do 800 gramów złota. Na 
początek, ma zamiar Punikow 
ski przetwarzać 7 dc 8 ton 
dziennie.! ym sposobem b ;dzie 
otrzymywał około 6 kg. eo- 
dzien. Część robotników-'pre- 
■uje nad przygotowaniem ol­
brzymi di pieców, które pozyo 
lą przerabiać około 3.000 ton 
dziennie, inaczej mówiąc, Du­
nikowski otrzymywałby oko­
ło 3.1)00 kg. złota dziennie. Je ­
żeli wykona swe plany, wpro­
wadzi chaos olbrzymi do na­
szego systemu monetarnego. 
Skąd sprowadza on tę zie­
mię? — pytamy.

Jest ona z Kongo Belgijskie 
go, z Madagaskuru i Ameryki 
Południowej. Kierownik fa­
bryki jest wielkim entuzjastą 
Dunikowskiego. Kilogram zło 
ta, którego cena wynosi dziś 
34.000 franków, będzie h.eba- 
wem kosztował tylko 6000 
franków, a może nawet m niej; 

CHCĄ ZGUBIĆ 
WYNALAZCĘ

Mówi on nam, że wrogowie 
prześladują naszego wy aalaz- 
cę stałe, a to dlatego, że uwa­
żają go za swego zabójcę sr 
stosuuku do ich f nansów. O&i 
to starają się o wydalenie go 
z Belgji.

Fuklycznie Dunikowski c* 
trzymał prawo pobytu, jak  
wszyscy robotnicy cudzoztem 
scy, na 3 miesiące, z prawem 
odnawiana. Powinni mu od na 
wiać tertwn dlatego, że nie 
jest robotnikiem, lecz praco­
dawca kióry daje pracę ro­
botnikom miejscowym. Lecz 
tu jest przeciwnie. Ktoś ma­
cza swe palce w tej sprawie. 
Dotychczas, nie wyciągnął on 
jeszcze złota z z.emi sprowa­
dzonej, lecz po zainstalowan.u 
się i uregulowaniu maszyn, 
chciał przystąpić lada dzień 
do energicznej pracy. Az tli 
władze belgijskie nakazały, 
mu opuścić Belgję. Dunikow­
ski jest przekouuuy, że nakaz 
ten jest spowodowany inter­
wencją tych osób, które go 
zwalczały i zwalczają.

Dokąd on teraz pojedzie?.
W POLSCE BĘDZIE 

PRACOWAŁ SPOKOJN IE
Jego .adwokat i obrońca, 

słynny mecenas Charles Le­
grand, oświadczy! prasie pa­
ryskiej, że jedyny k ra j, w 
którvm jego klient będzie 
uiogl spokojnie nad swytn wy 
nalazk'em pracować, je st je ­
go Ojczyzna — Polska.

Aczkolwiek sprowadzanie 
ziemi z Afryki, czy Ameryki, 
do Gdyni, czy też koleją z An 
tw erpji, będzie połączone z 
większemi trudnościami, to 
jednak inżynier Dunikowski 
musi wrócić do Polski, gdzie 
będzie mógł spokojnie praco­
wać i gdzie nie będzie potrze­
bował myśleć o tem, że uast. 
dnia zjawi się w jego mieszka 
niu policja i w ciągu 24-ch go­
dzin każe w yjechać zagranicę.

Niebawem ma Dunikowski 
wyjechać do Polski, zas towa­
rzystwo, które finansuje jego 
pracę, poczyniło już starania 
i przygotowania do przeniesie 
nia tu wszystkich maszyn o- 
raz instalacyj, które zainstalo 
wano z wielkim nakladet1 
kosztów i pracy w Bruaseli i 
w Saint Remo,
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Konrad HyUM

W szponach gangsterów
P o w ie & ć—film x t y c i a  g a n g s ta r ó w  c h ic a g o w s k ic h

O  północy w m ieszkaniu słyunego lekarza  chicagow - 
•kiego, SU u islaw a G ruby. zadźw ięczał telefon- Ktoś, poda- 
tacy  się za w łaściciela ziem skiego Brow na, wezwał doktora 
G rabę do swego synu, który zranił sie rew olw erem . kek ar«  
wsiadł du wtusnego auta i udał się na m ie jsce  w ypadku. Z# 
n iu stom  został zatrzym any przez czterech  m ężczyzn, i k tó ­
ry ch  jed en  podał się za Brow na.

Pod groźbą rew olw erów  zm uszają G rabę do udania *ię 
X nim i w nięznunym kierunku, przyczeni przew iązu ją  leka- 
ręow j oczy. W krótce p rzy b y w ają  do ta jem n iczego  dom ko. 
S to jąceg o  na odludziu. Tu lekarz z n a jd u je  c iężko  rannego 
m łodzieńca. Młoda niezw ykle piękna kobieta blaga lekarza, 
by  uratow ał rannego. G rab a  bada chorego i utwierdzą, źc 
•tan jo g o  je s t  beznad zie jn y . W tedy p iękna n ieznajom a 
ośw iadcza mu w zburzonym głosem , że je ż e li  ranny um rze 
— to 1 on. G raba, um rze wraz z nim-

Podbiegła do drzw i, o tw a ila  je  i zaw ołała do o cz e k u ją , 
e y cb  mężczyzn głosem , w którym  brziuiuła rozpucz i okru ­
cień stw o:

— t le j ,  ch łop cy , H arry um iera... W yk op ać obok siebie 
dw a groby. — dwa trupy pochow am y dziś... Punie doktorze, 
p ańskie  chw ile są rów nież liczone!

Dreszcz grozy przeszywa serce doktora. Osłu­
piałym wzrokiem wpatruje się w piękną, ale ja k ­
ie  straszną twurz młodej kobiety. Czy to może być 
prawda? Czy mówi poważnie, czv leż rozpacz na 
myśl o bliskiej śmierci ukochunetro przyćmiła je j  
rozsądek?..

Przygląda się je j  badawczo. W oczach je j  pło­
nie obłęd, ułe glos je j  brzmi zupełnie spokojnie, 
gdy zwraca się do niego:

— Niech się pan zastanowi, doktorze! Przed 
chwilą wydał pan na siebie wyrok śmierci. Może 
są jeszcze jakieś sposoby uratowania rannego. 
Niech pan walczy, doktorze, niech pan broni swe­
go życia!..

Doktór Graba bezradnie rozkłada ręce.
— A może operacja? — pyta młoda kobieta 

i iskra nadziei błyska w je j  oczach,
Doktór Graba wie dobrze, że rannego nic nie 

zdoła uratować. Kuła przebiła je lita  i nerkę, na- 
stąpił wownętrzny krwotok, serce ledwo bije. Nie. 
chory musi umrzeć!

Mitno to, chwyta się propozycj'i młodej kobie­
ty, jak  tonący brzytwy. Dobrze, niech będzie ope­
rac ja ! Kaunegc wprawdzie nie uratuje — ale mo­
że uratuje w ten sposób własne żvcie!... W mię­
dzyczasie może stauie się jakiś cud. Może policja 
osaczy spelunkę gungsterów i uratuje go?..

1 doktór Graba odpowiadu:
— Dobrze! SpróbujemyI A nuż operacja po­

może?
Rozgląda się po pokoju. Tu, na tym stole do­

kona zabiegu.
— Ktoś utusł mi pomóc! — oświadcza.
— Dobrze, ja  pomogę. Ale prędko! — mówi 

młoda kobieta, błagalnie i groźnie zarazem.
— Pani?!... Dobrze... — mówi Graba i myśli 

sobie:
— Ta kobieta ma stalowe nerwy. Jest ona 

zdolna do wszystkiego.
Rozpoczynają się przygotowania do operacji 

le k a rz  myje ręce. Wygotowuje narzędzia, bum się 
dziwi, poco to wszystko czyni. Ranny przecież i tuk 
umrze, policja się nie zjawi. Ponure spojrzenie 
młodej kobiety jest aż nadto \yymowue. Więc, po 
cóż to wszystko?...

— Golowe, panie doktorze? — przerywa jego 
myśli kobieta.

— Gotowe!
Paru mężczyzn podnosi rannego, który krzy 

czy w nieboglosy. Kładą go ostrożnie na rozslrzę- 
aiouy stół. Doktór Graba zabieru się do operacji. 
Przedewszysikiem należy w yjąć kulę.

Piękna nieznajoma stoi obok niego i z nie­
zwykłą zręcznością i wprawą podaje mu narzędzia. 
Pomaga uiu również przy uśpieniu chorega.

— Jestem przekouuny — odzywa się Graba 
do swej niezwykłej „asystentki" — że pracowała 
pani kiedyś w szpitalu jaku pielęgniarka lub feł 
czerka. Gzy to prawda?

— la k  jest, panie doktorze! — pada krótka 
odpowiedź.

O peracja trwa całą godzinę. Lekarz każe 
„asystentce” bezustannie badać puls chorego.

— Może nam umrzeć pod nożem!... — mówi 
webo.

— Panie doktorze! — kobieta spogląda na le ­
karza łakim wzrokiem, że ten truchleje. Wie do­
brze, co to spojrzenie oznacza: śmierć!

Wreszcie, operacja skończona. Kula usunięta. 
Ostrożnie układają rannego ua łóżku. Ranny za­
czyna rzęzić. Graba trzyma go ciągle za puls,

— Puls bardzo 6laby.„ — oznajmia młodej 
kobiecie. Chwile chorego są liczone... Nic już wię­
cej zrobić nie mogę...

— W takim razie, szykuj się pan do śmierci, 
»— odpowiada niezuajoma lodowuiyin tonem.

«— Ale za co? — mówi lekarz załamującym

się głosem. — Przecież sama pani widziała, że
uczyniłem wszystko, by tego człowieka wydrzeć 
ze szponów śmierci. Niestety, nie udało mi się to... 
Przecież nie z m ojej winy umiera ten człowiek... 
Zabijcie mnie, jeżeli chcecie: jestem w wasze i 
mocy. Ale przyznajcie otwarcie, że taki jest wasz 
zbrodniczy kaprys, a nie dlatego, że nie mogę ura­
tować chorego...

Nieznajoma słucha w milczeniu słów lekarza, 
s oczy je j  błyszczą ponuro.

— Doktorze, nie bądź pan naiwny. Che© mi 
pan przemówić do sumienia? Ha, ha... Czy zapom­
niał pan, że znajdujemy się w Chicago? że „my" 
nie mamy sumienia? Szkoda słów, doktorze! Jeżeli 
on umrze — to i pun umrze!..

Graba wpatruje się szeroko rozwartemi oczy­
ma w tę piękną twarz. Czy to naprawdę kobieta? 
Czy kobieta może w ten sposób mówić? Doktór 
Graba wie dobrze, że gangsterzy nie znaią uczucia 
litości, że życie ludzkie nie mu dla nicu żadnego 
znaczenia. Ależ, Boże miłosierny! Przecież to ko­
bieta!.. Czyż to możliwe, by kobieta, zwłaszcza tak 
piękna, była tak okrutna i bezlitosna?

Kim jest ta kobieta-demon? Pieszczotliwy 
głos, jukim przemuwiała do rannego, świadczy, że 
nie są je j  obce wzniosłe uczucia. Sposób wyrażu* 
nia się, gesty, całe zachowunie każe przypuszczać, 
że należała niegdyś do tak zwanych lepszych sfor. 
Sama zresztą przyznała, że była pielęgniarką. 
A więc powinna wiedzieć, co (o litość, co to cier*

Eienie?... Życie jego zależy teraz od n iej. Co ro­
ić? Jak  na nią wpłynąć?

Z niepokojem spogląda na rannego. U jm uje 
jego puls.

Ranny nie przestaje rzęzić. Oczy zachodzą 
mu mgłą. W kącikach ust ukazuje się wąska smu­
ga krwi.

— Doktorze! — rozlega się krzyk kobiety, 
pełen rozpaczy i groźby.

— ; Umiera... — odpowiada cicho lekarz. — Nic 
już nie poradzę...

Przykładu słuchawkę do serca rannego. Nad­
słuchuje przez chwilę. — Tak, to już koniec... Czv 
i mój także?

Konający podrywa się w ostatnim podrygu. 
Jeszcze jedno rzężenie... Potem cisza...

Kobieta zasiania sobie dłońmi twarz. Lekarz 
opuszcza bezradnie ręce.

Przez chwilę zalega pokój straszliwa cisza. 
Tchnienie śmierci rozpościera się nad dwojgiem 
ludzi, zastygłych w bólu i przerażeniu.

Nagle kobieta odrywa rece od twarzy. Je j 
twarz jest straszna, wzrok obłędny. Wygląda jak  
pautera, która rzuci się za chwilę na lekarza i roz­
szarpie go.

Gwałtownym krokiem podchodzi do drzwi, 
rozwiera je  szeroko i nieprzytomnym głosem 
woła:

— Harry nie żyje... Kopcie dwa groby...
*

Na Grabie cierpnie skóra. Czuje, że krew za­
styga ni u w żyłach.

On, żywy człowiek, w pełni zdrowia i sił, sły­
szy, jak  się zabierają do kopania grobu dla niego? 
Jeszcze przed paru godzinami leżul w swem łóżku, 
u boku swej pięknej żony, obejmował ją  mi­
łosnym uściskiem — a teraz, kopią mu grób!...

Nie, to sen, to zły koszmarny sen. Za cliwjlę 
obudzi się i znowu ujrzy przy sobie swą ukochaną 
piękną żonę.

Ale nie, to nie sen. Na połowem łóżku leży 
trup. Wokoło niego stoją czterej mężczyźni i w 
milczeniu przyglądają się zmarłemu. Obok na 
krześle siedzi młoda kobieta, z nogą założoną na 
nogę, nerwowo pali papierosa i d/iwnem spojrze­
niem wpatruje się w twarz lekarza.

— Doktorze — odzywa się kobieta, spowita 
w błękitno-żółte kłęby dymu, — czy ma pan jakieś 
ostatnie życzenia? Może chce pan nupisać parę 
słów do żony? Przecież pau wkrótce umrze.,,

Rozpaczliwy bunt rodzi się w sercu lekarza.
— Dość tych głupich żartów! — wola z wściek-

W  ju tr ze js zy m  num erze
dalszy ciąg powieści

„Za grzechy matek”

łością. — Spełniłem swój obowiązek, nie mam hi
więcej nic do roboty. Zostawiłem żonę samą... Bę­
dzie się niepokoiła... Dość już tego...

— He pau ma łat, doktorze? — pyta kobieta.
— A co pani do teąo?
— Bo zachowuje stę pan, ja k  małe dziecko..,

— odpowiada nieznajoma i wybueka gorzkim 
śmiechem.

— Znów pani żartują?
— Komu tera* żarty w głowie? Ma pan ja k ie ! 

życzenia? Niech pan odpowie!
—- Mam tylko jedno życzenie — ja k  najprę­

dzej stąd odejść i wrócić do domu-
— To życzenie nigdy się nie spełni, — odpo­

wiada twardo kobieta,
— żądam kategorycznie, by mnie stąd natych­

miast wypuszczono...
Lekarz usiłuje być stanowczy. Ale oczy nie­

znajomej patrzą na niego z tak jadowitą tronją. 
że odchudzi go wszelka odwaga.

— Doktorze, niech pan me udaje naiwnego..,
— mowi lodowatym głosem. — Znajduje się pan 
w rękach ludzi, którzy nie wiedzą co to litość i nie 
znają się nu żartach. Po raz ostatni pytam pana: 
Czy ma pan jakieś życzenie przed śmiercią?

Doktór Graba milczy. Cóż może odpowiedzieć 
na tak straszne pytanie? Zimny pot oblewa mu 
czoło. Wiec, to prawda? Więc, naprawdę ma 
umrzeć? Ale dlaczego, za co?

Myśli kłębią się. Jedna myśl goni drugą, nie 
daje spokoju. Może krzyczeć, wzywać pomocy? 
Ale któż usłyszy jego wołanie w nocy, na tera 

ustkuwiu? Nie, to bezcelowe... Ale będzie się 
ronił- Zaproponuje im okup. Wiedzą przecież, że 

jest zamożnym człowiekiem, że za życie zapłaci 
tm wszelką cenę.

— Proszę pani — zwraca się do nieznajomej 
po chwili milczenia. — Cóż wam z tego przyjdzie* 
że jakiś doktór Graba urarzo? Proponuje wam 
okup. Wysokość jego jesi do omówienia,.. Jestem 
gotów oddać wam wszystko: pieniądze, auto...

Kobieta odpowiada inu suchym, urywanym 
śmiechem. Potem zwraca się do swych przyjaciół;

— Wiecie co. chłopcy? Mam pomysł. Nasz ko­
chany Hurry nie ży je już, więc nie wykopie so­
bie grobu. Musimy to za uiego uczynić. Ale doktór 
Graba żyje przecież jeszcze, chwała Bogu. Niech 
więc sobie sam wykopie grób!... Czy nie tak?

— Brawo, Nora, brawol — odzywają się z ru­
basznym śmiechem mężczyźni, nie bacząc na to, 
że w pokoju łeży nieboszczyk.

Nora zrywa się z miejsca i z gniewem tupie 
nogą.

— Nie śmiać się, kretyny! Nie śmiać się teraz!
Oczy je j  plouą, nihy dwie pochodnie, Śmiech

zatnieru natychmiast. Widuć, boją się je j  krzyku.
Doktór Graba z trwogą przygląda się te j sen­

nie. „A więc, to jest owa sławna, tajemnicza „Miss 
Nora", o której tyle piszą gazety... O której krą­
żą opowieści i legendy? A wiec to jest owa strasz­
na kubietu-demuu, zwana „Białym Djamentem", 
za którą bezskutecznie ugania się policja? W ta­
kim razie, los jego jest przesądzony. Przed „Misa 
Norą” ukorzył się uawet polężny Al Capoue — 
z je j  rąk uie wydosiuuie się już...

— A pan doktór nad czem się tak zamyślił? 
—przerywa jego rozmyślauia „Miss Noro".—Za­
pewne o lew. iż łatwiej jest trzymać w ręku lancet 
i kra jać żywe ciało ludzkie, aniżeli w mroźną noc 
jesieuną kopać grób. Tak, tak doktorze, łopata to 
nie lancet. Ale dajmy temu pokój. No, eblopcy — 
do dzieła... Wyprowadźcie go. W kącie na podwó* 
rzu znajdzie się miejsce na dwa groby.

Doktór Graba stal jak  wryty. Nogi odmawia- 
ją  mu posłuszeństwa. Zimny pot występuje aa 
czole. Dwaj gaugsterzy zbliźują się don: jedną 
ręką biorą go pod ramię, w drugiej połyskuje re­
wolwer.

— No, Jazda, panie doktorze.,. Trudno panu 
poruszać nogami?... Nie trza być niedołęgą: gdyby 
pan uratował naszego przyjaciela, wracałby pan 
tera2  do domu z garścią dolarów w kieszeni... Ale 
skoro pozwolił pan, by kostucha wydarła nam 
lia rry ‘ego, musi pan lśc w jego ślady... Może uda 
się pau u ua tamtym I wiecie wyleczyć naszego 
przyjaciela tn

— No, prędzej, doktorze, ruszać się — popy­
chają go gangsterzy — zanłm słońce wzejdzie, 
musimy mieć dwa groby gotowe.,.

Wolnym, chwiejnym krokiam doktór Graba 
wychodzi z pokoju.

Idzie kopać,— własny grób... # #
Dalszy ciąg jutra.
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Proces zabójców ś. p. min. Sierockiego
O Me pierwszy z obrońców 

adwokat Horbowy w krót- 
kiem przemówieniu starał się 
ogurm.e całokształt sprawy, o 
łyle adw. Szłapak drobiazgo­
wo ouiuwi&l dowody, zebrane 
przeciwko Karpyócowi.

Wczoraj w dalszym ciągu 
ądw. la pak mówił o labora- 
torjum Karpy}'|C«- Poruszona 
była m. in, opinja prób Uniw,

ingidlouskiego — Dziewoń-
tiegu.

SENSACYJNA UWAGA 
OBROŃCY

Pr*v omawianiu ląhdrotor-
juw Karpyńca, doszło znowu 
do incydentu, zakończonego 
dość nieoczekiwanie.

Zdaniem obrońcy urządzenie 
i ciasnota mieszkania Karpyń 
CO przedstawiają bardzo nie­
wygodne wuruuki dla wyko­
nania doświadczeń, celem pro 
dokowania inolerjalów wybu 
chowycb na większą skalę. Na 
suwa in przypuszczenie, ŻC u- 
skarżony czynił dopiero pró­
by przedwstępne, przygolowy 
wn! nmtrrinR i doświadcze­
nia, mogące być wykonane 
'd-ięintlzięj, w sposób bur- 
S:cj t!oUn«!*«y.
— Swirde/' loby to ~  mó­

wi nbrnjica — żo b 'ly  jeszcze 
inne póej^cu i wód.a produk- 
cji metesjałów v\ btrfiowych. 
n kiórvcb pan p-~ltiratpt wie, 
ą!e * róż^yH* t> *v'!ęd:w nie u- 
v'«ż;d /•» pot-zi-mo ujuwmć 
On tyj r^ornwic.

Trze AoJni^zń/y:
—  Na jakiej podstawie pan 

Iw t ' V I »  !(l ' l  i

{'rok. /ob-ń-k':
— Prosię o zaprotokółowa­

nie i*, go oświadczenia pana o -( 
braicy.

p-zewndnieżący poleca iu- 
protokólować słowa adw. Szta 
paka i zwincn mu sr\ngą na 
joedopuszezalność tal itgo u- 
iwifltlę/cni<~

u k a r a n i e  o b r o ń c y

Następnie obrońca powołu­
je się na wyjaśnienia Kurpyń 
Ca. zlo/.one sądowi na piśmie, 
gdzię piowi on, dla jakicli ce­
lów zakupywał znaczne ilości 
środków cheimcz nych.

pluższy czas trwały wywo 
dv a«lw. bzldpaka, który pro­
sił o krótką przerwę dla od­
poczynku, ponieważ uia za­
miar oświetlić jeszcze kilka 
k wesryj.

Pu przerwie, przewodniczą­
cy ogłasza następujące posta­
nowienie:

„Sąd Okręgowy, bi irąe pod 
Uwagę, ż.e pan adwokat Szlfl- 
pak w przemówieniu obrou- 
czein dopuścił się znieważeniu 
prokuratury przez insynuowa­
nie je j rzekomego zaiujenia 
islolnycli dla sprawy okolicz­
ności laklytvn\cłt i potwier­
dzających je dowodów posta­
nowił adw. Steluna Szląpuka 
skazać na grzywuę w wysoko 
ŚCi 300 zl.“

Następnie prrewndnieząty 
udziela adw, Szłapakowi glo- 
SU dla dalszego kontynuowa­
nia mowy.

Obmńca Szlapak oświadcza 
wówczas, żo, wyczerpawszy
prawie cały materjal ilowodo 
wv, który odnosi się do jego 
klienta, urzeka się dalszego 
głosu.

Adw, Szlapak usiadł.
N IEN A W IŚĆ  i  p o d s t ę p  
Wstaje zkulei obrońca Kł 

myszyna i Zaryckiej, t»dw 
weiicki i rozpoczyno swe prze 
mówienie od nawiązania do u- 
wagi prok. Żeleńskiego o 10

Crzykazant^b dla członków
i, IJ. N. W uwndze tej pr"k

Żeletiskt podniósł, .ż ustęp, gin 
p-ąęy, że pienawiscit i podstę 
j»km każdy członek O. U. N. 
traktować będzie swoicb wro­

gów, odnosi się również i do 
sędziów.

Obrońca zaznacza na wstę­
pie, iż chce mieć przekonanie 
i świadomość, że broui tylko 
oskarżonych i że sąd nie rna 
wrogów jako instytucja, stoją 
ca ponad wszystkiem.

Przystępując do obrony u- 
skmżonych Klymyszynn i Za- 
ryckiej, obrońca oświadcza, iż 
rozumie, że pomiędzy nim- o- 
brtmęą jednostki, a prokurato­
rem, który jest tutaj rzeczni­
kiem państwa, zachodzi wiel­
ki dystans. Z uwagi lednak na 
to, iż brt»ni człowieka, musi 
wniknąć w głębsze pobudki je  
gu działania,

YV sprawie Kłymyszyna p- 
broiiea zaznacza, ie  sytuacm 
jep> jest szczególnie ciężka, 
gdyż oskarżony, stojąe pod za­
rzutom zdrady sianu i udziele 
nia pomocy w zabójstwie mi­
nistra Państwa Pułskiegti, mil­
czy. Postępowanie Klymyszy- 
nn niekoniuczute podyktowa- 
ne musiało być strachem.

(W patrując zarzuty co do 
zdrady stanu, pod jakiemi stoi 
Kły mysz vn, obrońca zaznu- 
■ za, żt oskarżenie opiera się nu 
dowmlueh, opartych na wy­
wiadzie, natomiast oskarżenie 
o zbrodnię z art. 225 pomocy 
w zabójstwie opiera się tyłku 
na wnioskach.

Nawiązując d o ‘słów proku­
ratora Rudnickiego, że w pro­
cesie niniejszym ma się do czy 
niema z chorą myślą i jakimś

obłędem oraz do żądania pro 
kuratora Żeleńskiego kary do­
żywotniego więzienia dla Kły­
myszyna, obrońca ośwtadezn, 
iż w każdym razie nie ma się 
tu do czynienia ze zbrodnią, 
za którą należałoby żądać ka­
ry najwyższej,

Tradycje wśród wiejskiej 
ludności ukraińskiej, związa­
ne ze wspomui ratami z doby 
książęcej, buntów, wojen ko- 
zaęjticb i t, d„ wszystko to 
przetworzyło się w Kłymyszy 
nic w myśl, która nie daje mu 
spokoju. Jako ubogi chłopiec, 
który doszedł do studjów uni­
wersyteckich, Kłymyszyn wy- 
brał sobie właśnie (ach, w któ­
rym musiał się stykać u całą 
tą tradycją. Stykaj się on róe- 
tv|ko z literaturą ukraińską, 
ale również i polską,

YV tern miejscu przewodni­
czący parokrotnie przywoły­
wał adw. Pawenckmgo do nie- 
poruszania tych kwestyj.

Po szczegółowej analizie 
prawnej czynów zarzucanych 
Klymyszynowt, adw. Pawene?

li przeziębieniu,w cierpie- V
niooh p e u m a t y e i n y e h ,V  
‘ a r t r « ty e ? n y c h ,w  bolochY 

krzyża, s taw ów  i r r i ę ś n i '
‘ s tosu je się TableikiVęaaJ Y 
‘ Toąal powoduje spadek^ 

‘ t e m p e r a t u r y  c e n a  z n i o Y

kł mowi:
— O ile Sąd — uważałby, że 

Klymyszyn dopuścił się prze­
stępstwa, to chyba tylko prze 
wożenia . przechowywania dru 
ków. Nawet jego wyjazdy za 
granicę i spotykanie się z tam 
tejszymi łącznikami niczego 
nie odwodzą. Do tego prze­
wożenia była sposobność. Kly 
myszytm nie aresztowano i u- 
możljwiuno mu te transporty. 
Stąd pokusa i ośmielenie go.

Odnośnie winy współudzia­
łu W  zabójstwie min. Pierae- 
kięgo — to je j mema. Może 
być co najwyżej muwa o od­
powiedziało iści za przechowy 
wantę środków wybuchowych.

Adw. Pawencki obronę Kły 
myszyna zakuitęzyl w sposub 
następujący:

— Klymyszyn milczał nie ,*, 
bojazni, milczenie jego to ja ­
kieś zahamowanie, czy może 
pewien rodzaj odwagi. Nie 
ehce on n.kmnu zrobić naj­
mniejszej krzywdy.

Milczał przy pierwszem 
przesłuchaniu, a przy drą­
giem, gdy znalazł się w nocy 
przed obliczem kilkunastu lu­
dzi, dostał jakiegoś szoku.

Wreszcie, gdy dowiedział 
się z ust pana prokuratora Że­
leńskiego, że minister Pierac- 
ki został zabity, powstało ja­
kieś zahamowanie, które 
trwa do dnia dzisiejszego. Te­
go milczenia nu) można tnu 
brać za złe, to nie jest objaw 
tchórzosiwa.

Pr-ecliodząc do omawiun ia lo łl 
osk. Z aryck ic j, adw. Paw encki powie 
ciziu t :

— Akt oskarżenia w sp-»w ie ni­
nie jszej — uie je s i tylko ikiem  o- 
ska rżenia.

Jego iwórca przezył każdy tjoka- 
mr,iit, a w siplzic przein>wiał mir 
przekonyw iijnco, a jed nak omyłU 
się, liazyw ujne osk. Z<tfypki| dziew- 
czyni| osehl-i i \ yniosm. fijieuia żatj« 
nego dowodu, iżby Zaryeka uależft- 
l» ijo O, U. N '

Na pytanie, ja k ie  jest je j  stanow ił 
ko względem tej orguir/ueji o<jpu< 
wiedziała, że ealkowiti) je j  zv oleiw 
niczlią nie :e^t. ideolugja O. I 1, N, 
potloba je j  się, bo dąży do samoilzidł 
nego państwa ukraińskiego. Za my­
śli i wewnętrzne postanowienia, do­
póki nię przejawiajn. się one nazsw - 
mitrz nikt karany być nie może.

W dłuższym wywodzie adw. Pa- 
weneki w skazuje, iż Zarycka n|e po­
winna odpow iadać także za d nigl 
zarzucany je j  tz y n : to jesi przepro 
wailzenie M aciejki prze* granicę.

Obrońca pow ołuje się na w vw ia4 
z ministrem Spraw iedliw ości Micha­
łowskim, ogłuszony 10 lipea 1034 rn 
w kińryrr pan Diinister o^wiadezyl, 
żp beziwśredni sprqwea zabójsiw ą 
zna jd u je  się poza grnnicam i Polski.

Skoro Zaryeka lak. ja k  i w szysej 
wiedziała o lym wywiadzie pana in) 
nisira z lipca 1034 r., tu — zapvtu;ę 
obrońca - -  jak iż  dtiwńd. ie  ł  łięrp  
nia mogła pr/.vpnszezać. i wiedzied 
że przeprowadza zabó jcę  Uiinistn 
Pieruck ego

Przemów .cnie iw e kończy oliroA, 
ca apel na do Sndn, by zwrócił Ża­
ry ck q temu środowisku, w którem 
ona wzrosła.

W związku z prońbę obrońcy advr. 
Mank iewieza o odroczenie rozpraw y, 
Sqd postanowił orzerw ać rozprawę 
do dnia 0 stycznia do gpifziny 1(l-tęJ 
rano, gdyż w przyszłym ty g o d u u  
p rzypuJa ji) święta Bożego Narodze­
ni, według starego stylu.

Uv»
, ra

Podniosła urotzystość na Zamku w stolicy
flPocx<f/el4 na g r o n i e  ? -sz e /)

Wchodzącego na Zamek Jef 
go Eminencję witali w posz- 
■ /.cjiólnyt I) salach, w myśl pro 
lokalu różni przedslawiciele 
i'rczytlenia Rz|)lilęj, pr/epm- 
watl/ając gp tło gabinetu Kon 
lercncyjnego. ’1 Maj Jego Emi 
tencja pozostał przez czas 

trwania audjent ji Ablegata pa 
oieskiego, Msgr. Raciuiego, 
klóry wręczył P. Pre?yden|o- 
wj Rzjililej swoje lisly uwie­
rzytelniające od U jca Święte-
=:q.

Ks. A biegał Pacipi w król 
!>icm przemówieniu, wygłoszo 
nem w języku łacińskim, omó 
wił zasługi Jego Eminencji, 
które znalazły dowód najwyż- 
sziegn uznania w podniesieniu 
go jn  godności kardynała,

Ję g ó  tfjm n ęn cja  K ard ynał Mar 
m . pracow ni na różnyeh bardzo

ettpow iedrinlnych stauow isl ach ku- 
ści -lnych, był człunki«m  kuw isji,
l  tóra zredagow ała Kodeks Praw a 
Kanonicznego, był pierw szym  uun 
cjuszepi apostolskim  w H um unjł, na 
stęp nie w C zechustuw arji i w reszcie 
obecn ie od szeregu lut w Polsce,

W szędzie p ra cu je  z najw iększem  
pośw ięceniem . W pplsce b ieig e  u- 
dziat w kongresach re lig ijn y ch  i kul 
tnra lnych , bierze odział w zw iąz­
kach dobroczynnych. W szędzie dzla 
tał, d b a ją c  o h a iiu o u ję  i współpra 
cę pomiędzy władzą państw ow ą a 
kościelną.

W kuńru ks. A blegat gaznaezn, ie  
sta lą  dążnością Je g o  E m inencji b ł 
{o w myśl in stru k cy j otrzym yw ą 
nych od Papieża dążyć do utrzym j 
w auia Ja k  na jle iiszycli i n a jb a rd z ie j 
p rzy jazn y ch  stosunków  miedzy Kto 
łicą  «\po: to l-ką, a rządem Odeodzu 
n e j Polski. K ończąc sk ład a hołd i ży 
czeniu w szelk ie j pom yślności P, Pro 
zydentow i H zplitej oraz całem u Na 
rodowi.

YV odpowiedzi P Pr izydent 
Rupljtej podniósł, że rad jest, 
i j  O jciec Święty wybrał wła­
śnie Msgr. Haciniego dla tej 
doniosłej roli, oraz, że mógł 
poznać zalety nowego Purpu- 
rata w czasie jego pełnej po­
święcenia działalności w Pol­
sce. P, Prezydent prosi ks. Ab 
legata, by raczył złożyć Ojcu 
świętemu zapewnienia Jego 
synowskiego przywiązania, o- 
raz wyrazy hołdu.

Po krótkiej rozmowie, P. 
Prezydent Hzplitej pożegnał 
ks. Ablegata, który powió ił 
do Jego Eminencji Kardynała 
tYlarmaggiego.

W międzyczasie w kaplicy 
zamkowej, gdz:e odbyła się 
właściwa uroczystość nałożę- 
ma biretu kardynalskiego.

C ZY Ś C I PRUCMrt?CYlCbdUI M Y O c t H O  C H I N Y !

Kopała w drzwi i ta
N ie z w y k ły  po czą te k k a r je r y  film ow e j

pomogło
W tych dniach sławnej 

gwieździR tilmuwęj, Nancy 
Carolł, udało się uzyskać roz­
wód * mężęm Bulionem Mado
r y*

W związku z tym rozwo 
dem cąlą prasa amerykańska

Łipświęcą artystce dług t? aHy- 
tuly i przypomina- w jaki nie 

zwykły sposob stała się ona 
gw.azclą filmową,

Przt J  kilkoma laty mąż p - 
rzucił ją  i pozostawił be? śród 
ków do życia. Nancy l>vła bję 
kną kobietą I uwazaU, żc zdo­
ła zarobić na życie tylko jako 
artystka filmową. Opuściło 
więe Nev*tdc (Kanada) I udu- 
ła się do Hollywoodu. Tu c z e ­
kało Ją rozczarowanie. Przy­
puszczała, że udrazu dadzą je j

engagement, a tymczasem mu 
siała Wędrować ud jednego mt 
lier do drugiego i wszędzie 
spotykała się z odmowną od 
powiedzią.

Dni mijały, a Nancy nie raia 
lą pracy. Nadopiiar złego, je j 
szczupłe zasoby pieniężne wy 
czerpały się. Mustanowiła po 
raz ostatni spróbować szczę­
ścia i wdała się do pewnego 
utnłier. ł tu powiedz.ano je j, 
że „niestety, reżyser jest w tej 
chwili zajęty i nie może ję j 
przj jąć." ’1V odpowiedź, któ­
rą zresztą znała na pamięć, 
tyra razem rozwścieczyła ją  
do tego stopnia, że zacz. ła
gw-Rowpte tupać norami w 
urnwi.

YY atelier zapanowało wiel­

kie poruszenie i ze ws?y“tkif'h 
stroa zbieglj się artyści. Wśród 
nich znajdowałn się również 
Anna Nichols. Zmiejsca przy 
padła jej do gustu ta piękna 
Kobietka o płomiennie czerwo 
nych lokach i gniewnie blysz- 
ęzących oczach. Artystka po­
myślała sobie, że ta pełna tent 
peraincntu kobieta potrałt 
„wziąć" chyba publiczność.

Anna Niehols zaprowadziła 
Nancy do reźyserd i prosiła 
go, by dokonał próbnych 
zdjęć. Reżyser zgodził się na 
to. Zdjęcia wypadły znakomi­
cie,

Jeszcze tego samego dnia 
Nancy dostała rolę w świeżo 
nakręcanym filmie i podpisała 
kontrakt z wytwórnią

w

zgromadzdi się zaproszeni g<V 
śtie, dostojnicy Kościoła, pa4* 
stwowi, przedstav.'ieiele w oj­
ska oraz korpus dyplomatycz­
ny. Przybyli m. in. J .  E. ks. 
Prymas Polski Kardynał 
Hlond i Kardynał Kakowski, 
j. E. księża Arcybiskupi Ropp 
i Gall, członkowie rządu z pro 
injerem Kościałkowskmi ną 
czele, gen. inspektor Sił Zbrój 
nych gen Rydz - Śmigły, mar­
szałkowie Senatu i Sejmu, 829 
Iowie rnisyj zagranicznych. 

Zuproszone panie przybyły 
czarnych sukniach t w czar 

uej koronce na głowie.
Po odpraw ieniu Ms/y Świę­

to  przez ks. Biskupa Gawlinę, 
ks. Ablegat Pac tli i odczytał 
treść breve papieskiego i dorę 
ozył perguniiu Kardynałowi 
Marmaguieinu. Zkolei ks. Ab« 
legat zbliżył się do Pana Pre­
zydenta. trzymając w ręj< u bl* 
ret kardynalski. Równocześnie 
dyrektor protokółu dyploma­
tycznego Romer przyprowa1 
ijził do Fana Prezydent)! J .  Jfi, 
Kardynała Marmaggiego.

P. Prezydent Rzplilej wziął 
biret z fi)k ks. Ablegata i na­
łożył go na głowę Jego Emi­
nencji, równocześnie dyrektor 
protokółu dyplomatycznego 
narzucił no ramiona Jego Emi 
nencji purpurowy płaszcz. Ks. 
Biskup Gawlina zaintonował 
tyinn dziękczynny „Je  Demu 
laudamus”. Jego Eminencja 
oo odśpiewan.u hymnu przoti 
chór udzielił uroczyście błogo 
sławięństwa pasterskiego.

Następnie goście przeszli ną 
Zamek, gdzie w jednej r *ał 
odby ła się publiczna audjen- 
ej a.

YY' międzyczasie Jego Emi­
nencja przywdział sza!v pur­
purowe kardynalskie oraz od­
znaki Orła Białego, która do- 
iL^zył w imieniu P r e z y d ia  
Hzplitej, dyrektor prutokultl 
dyplomatycznego.
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OBŁĘDNA MIŁOŚĆ
STR ESZ C Z EN IE.

H rabia K nzf-ałerz Forow ski, w łaściciel pteknego zamku 
Ba K resach  W i-tbotłnich, potomek możnego lodu m agnackie* 
» \  jie n i ł  się  z " ( t r u ją c o  uroczą G ru zin k ą M irą. Podczas 
w ielk ieg o  h u, ja k i  sit; ><ibył ’b « :  po ślu bie , nr. S te f n 
W ntnłycz założył sie z trzem a kolegam i, że w d ą g u  24 go- 
<Ji'iB zdohęozie m ie lą  a/abiną

N azaju trz  z rana h r a lin  K azim ierz w y je c h a ł na polo* 
W tn ie Po k ilku  godzinach br >iua M ira otrzym ała  w ia­
d o m o ^  t e  j e j  mężowi p rzy tra fił się ja k iś  w ypadek. W zy­
w ano j ą  do natychm iastow ego p rzybycia . H rabina M ira 
m knęła  z przerażen iem  tło męża. gdy w reszcie goniec 
w skazał j e j  ja k ą ś  lep iankę uk ry tą  w lesie. W eszła tam, 
lecz  ku sw em u zdum ieniu n ie zastała w nie m ęża. Zna­
lazł dię natom iast ja k iś  zam askow any osobnik , który  na 
w szystk ie  j e j  py tan ia  odpow iedział m ilczeniem , a  w końcn 
rzu cił się n -  nią.

H rabia K azim ierz w rćc ił z pófówanin. C a ła  s ł jż b e  b y ­
ła  zuziwiona, że p rz y je ch a ł zdrów i  c a ły , o j  zos b y ł nie- 
tnal przerażony, widząc, że żony niem a w di m u. G dy do­
w iedział się  u w szYstkiem , natychm iast pom knął na po­
szukiw ania żony, O d nalazł lep ian kę i z przerażen iem  
Stw ierdził, że iego żona padła o fia rą  b ru taln ego  gw altn.

H rabia W andycz, spraw ca ohydnego gw ałtu, szybko 
pożałow ał iw ego c~ynu, bo ja k  się  okazało, zakochał się 
w, sw e j o fierze  h rab in ie  M irze, je d y n e g o  św iadka — goń- 
ć t f  — w ypraw ił lo War: za wy, zobow iązu jąc go, aby  nigdy 
tu  w ięce j nie w racał.

Pu nk tu aln ie  o  d z ies ią te j zgłosili się  do hr. W ard ycza  
Jeg o  ir z e j 'p r z y ja c ie le  z z>pvraniem  o w ynik zakłatiu. Od­
parł, >.e przegrał, w ypłacił utnowioną suinę, n ie ch cia ł 
w szakze p o je cb a c  z nim i do W arszaw y, p o jech a li w ięc sa­
m i. Poteib  pow rócili na wieś i po k ilku  dniach znów się 
sp o tkali w w ileńskim  k lu b ie ' karcianym .

W tcm ptuiszedl do rozm aw iających  ich  znajom y 
i ośw iadczył, t e  w tnśuie wszedł do klu bo K azim ierz hr. 
Forow ski/

O kazało  ii* , że hr. Forow ski szuka zapbm nienia w ha 
kardzie, a . j  d a te m r.e . Żonie .e t5 iko nie d arow ał w ino, a le  
aaMCt jP  zcze I ard / ie j rozw ścieczył się na nią, dow iedziaw ­
szy się , że zaszła w ciążę i 10 niew ątp liw ie  naskutek doko­
nan eg o  r e  n ie j gw ałtu

Pew nego dnia koń hr. K azim ierza ro zb ry k ał się. U j­
rzawszy to  przypadkow o hr. W andycz, skoczył i zatrzym cł 

k o n ia  -a tu ją c  tem życie  borow skiem u. Zato został zapro­
s z o n y  na zam ek i 00 o w e j chw ili byw ał ‘am często spę­
d z a ją c  iVie'e chw il sam nu sam z M irą. Z aofiarow ał j e j  swa 
p rz y j iźń bezgraniczną. P rzyznał tiię do w iny. B łagał 
o  przebaczenie i uzy sk ał j e  I ymi ira-.ern urodz.l j e  i stę syn. 
M ą* poi wał d ż ie ik ą  m atce i zabronił naw et m ów ić o niem. 
V,-.hec tego M ira zaw ezw ała W andycza. p -osząc go, by ze­
c h c e  I dopomóc j e j  v  odnalezieniu syna.

tym czasem , hr. Forow ski powziął p od ejrzen ie, że hr. 
W andycz je s t  spraw cą r*hydnego gwa tu. Hr. W antłycz ptzy 
znał ■*: O  łby 1 sie m iędzy nim 1 am erykań sk i po jed ynek 
H r. Forow ski zostai przy życiu , a hr. \Vaiidy.j w ypił tru ­
cizno i /niknął bez śladn. ł ł i J b iń a  M ira zapadła na zapale­
n ie  mA/gu i dopiero po w ielu m iesiącach w yzdrow iała.

N atychm iast potem rozpoczęła poszukiw ania sw ego 
dziecka. Mąż p r z jz m ł  się, że podrzucił je  pud muram i ko- 
ściufą. M atki tt.iiV .dj OatmJifaM KkiCj «  W|)Hht. tTkę/ało 
s ię , U  ząiinięlti.w at się niem z a k r łs t ja n  tego kościoła Le­
je k .  a le Jcidąa| potem  PHtW t e  dziecka.
Hrahwąi MW wrwffa «•> diimń

Postukiw ała isszczs syrt- a i bezskuteczni*. Odebrał j£o 
r t t  faktycznie o jciec — hr. W andycz. którv, iak się o tru zlo , 
B is  zginał od trucizny — wywiózł s y - i  zag-an-oę, a przywiózł 
t‘< uó eolski w roku luzo, aby m u pu.iio.łi, a tlo wrót 
W arszawy d ocitrała naw t>n<cs sowiecka. Obai po.łanow ili 
w stąpię ochotnicze do wotska leraz dopiero syu Wandyczr — 
Henryk — zapytał oica o swe pochodzenie O jciec odrzekł mu 
tylko. *■ jest dzieck'em  zbrodni, resztę zaś uparcie zatajał. 
Henryk był t e n  bardzo zgnębiony, nie mając odwagi pytać o 
szczegóły.

HraOiUstwb Forow cy zam ieszkali w W arszawie, gdzie 
po dwóch latacL  urodził im się  svn .Stanisław. H rabina Mira 
zestala  siostrą m iłosierdzia w 1 iza-erie . do którego przyw ie­
ziono cię/ko ran iego na froncie H enryka Zaopiekow ała się 
nim  ze szczególną troskliw ością i w dużej iiiterze przyczy­
n iła  się do uratow ańia niu życia , ni? w iedząc, że szeregowiec- 
ochotnik H enryk ( ernwicz. to je j  syn.

I nie dnwied-.iała się. bo pc skończonej w ojnie Gerow i- 
cze znów w y jech ali z k ra ju , ud ając się do A m eryki. Na okrę­
cie  H enrvk zakochał się w pięknej M iiusi, córce n ju czy cie la  
gim nazjalnego *  W arszaw y, który p t J ł  podczas obrony stoli­
cy . ( hcial się je j  oświ idezyć, ale postanow ił przedtem w y­
ja ś n ić  wreszcie sw oje pochodzenie.

Ponieważ, o jc iec  m c udzielił mu tych w yjaśnień, ośw iad­
cz y ł M ili, że z bólem serca musi sic z nią rozstać. Tym czasem  
w Am eryce matka Mili um arła M ila była  bez pracy i zostrla 
k icbaDką r  i w n ego Polaka am erykańskiego, który ją  przy-

-riózł do Polrki i tu porzucił. Vt tym  sam ym  czasie H enryk 
także przyiechał do W arszaw y i u jrzał Milę w lo ty  teatru Na­
rodowego. Pobiegł do n ie j do loży. Przyznała mu się, że jest 
na utrzym ania u pewnego bogatego pana, który wnet tu 
przyjdzie.

T ym  panem ok szał się Stanisław  hr. Forow ski, syn h ra­
biny M iry. Doszło do spotkania między Henrykiem  a S tan i­
sławem który spoliczaow al H enryka. Ten w yzwał go na po­
jed ynek . H enryk jrze^onaf s.e po w ym ianie biletów w izyto­
w ych,' kto to je s t .  P rzyznał się o icu . le n  postanow ił do p oie  
dynkn nie dopuścić H enryk dom yślił się, że jego  o jca  m usia­
ło coś łączy ć  z Mirą.

O jc iec  ukry ł to wszakże przed H enrykiem  Aby nie do­
puścić do pojedynkn, powiedział ca łą  praw dę Mirze, a na­
stępnie j e j  synow i, któreeo poprosił, aby w szystko powtórzył 
H et-y k c  wi. L»o jero a  samemu wstyd byłoby T ak  się też stało.

Hr. W m d y cz  i ieeo  syn H enryk w y jech a li z W arszaw y- 
H rabia  S tan isław  zaś nostanow il ożenić -ię z M ilą. O św iad­
czy ł j e j  się. Pow iedziała, że go nie kocha, a le  może w y jść  
za niego. S tan isław  cb cia ł je sz cz e  uzyskać pozw olenie o jca .

N ie otrzym ał go. Przeciw nie, o jc ie c  zagroził mu, że c o f­
n ie dopływ  pieniędzy N ie zraziło  to Stan isław a. Znalazł p ra ­
cę, Mila też. Postanow ili się pobrać. O d był się w reszcie 
c ich y  #lub Mdi ze S t. hr. Furow skim . Od owego dnia o b o je  
zam ieszkali w ich new em  skroinnetn m ieszkaniu na ko lo n ji 
S taszy ca .1 H rabina Porow ska odw iedzała mluue m ałżeństw o 
w ich nowem m ieszkaniu. Tym czasem  w S tan isław ie  zako­
ch a ła  się je g o  uczenica Ja n a  G udecka.

N agie z ja w ił się znów w W arszaw ie H en ry k . Sp otkał 
M ilę. zaprosił do sieb ie  i znów w yznał j e j  sw e uczucie.

Mila przekonywała Henryka:
— Powinieneś to jednak przecież zrozumieć... 

Jestem żoną twego brata przyrodniego Stasia i...
— ...dobrze ci z tem? — przerwał je j Henryk — 

tak chciałaś, zapewne, powiedzieć?
— Tak — odrzekła po krótkiem wahaniu.
— A ja  ci nato odpowiem, że kłamiesz!
— Obrażasz mme i jeżeli nie zmienisz tonu, nie 

będę z tobą wogóle więcej rozmawiała.
— Nie chciałem cię urazić, ale jestem głęboko 

przekonany, że nie jesteś w twem małżeństwie 
szczęśliwa.

— Dlaczego tak myślisz?
— Bo nie kochasz męża. Nie możesz go kochać!
— Nie rozumiem cię doprawdy. Dlaczego to 

ma być takie niemożliwe? Jest młody, przystojny, 
dobrze wychowany, urabia, a że narazie od rodzi­
ców nic nie dobtaje, lecz pracuje, to tylko jeszcze 
lepiej o rfiin świadczy.

— W ymijające odpowiedzi, jakie mi dajesz, 
najwymowniej potwierdzają moje przypuszczeni. 
Ale nfe chcę się wdawać w spory z tobą na ten te­
mat. Niech cj wysiarczy, że ja  cię kocham. 1 to co­
raz bardziej. Wałęsałem się po całym świecie, sta­
rałem (hę ogłuszyć mój ból i tęsknotę, ale... darem­
nie... Powiedziałem sobie, że muszę tu przyjechać, 
aby móc cboć zdaleka spojrzeć na ciebie od czasu 
do czasu... Może to jako* zdoła 1: :oić moje cierpie­
nia... A jeżeli nie zdoła, to trudno .. Położę kres ino 
jemu marnemu życiu, mojej obłędnej miłości, nie­
szczęsnej miłości dziecka grzechu, na którem snać 
od jego grzesznego urodzenia zaciążyło przekleń­
stwo.

Mówił to tak szczerze, z takim bólem w sercu 
i tak głęboko wzruszony, że Mila nieco roztkliwiła 
się.

UfMowała uspokoić go, mówiąc:
— Mój drogi, ja  znam twój ból. Gdy mnie 

w swoim czasie tak raptownie porzuciłeś, także my­
ślałam o samobójstwie. Począłkowo powstrzymy­
wała mnie myśl o matce, której nie mogłam zosta­
wiać sainej na łasce losu. Potem, gdy pochowałam 
matkę, tem natarczywiej powracała mi myśl o prze­
cięciu starganej nici mego żywota. A jednak odtrą­
ciłam ją . rrzedewszystkiem dlatego, że to wielki

frzęch, grzech niewybaczalny, cięższy, niż wszyst- 
ie inne. Masz nailepszy dowód, że tylko samobój­

ców chowają po śmierci na niepoświęcanej ziemi,

podczas, gdy największy nawet zbrodniarz, jeżeli 
przed śmiercią pojedna się z Bogiem, spoczywa 
wśród najuczciwszych bliźnich, me pod płotem, jak 
wyklęty samobójca. Poza tera uświadomiłam sobi<% 
że samobójstwo — to tchórzostwo niegodne człowie­
ka honoru. Trzeba umieć znosić porażki życiowe. 
Uznać za dopust Boży i godzić się z niemi... 1 iczyć 
nato, że błyśnie jednak jutrzenka szczęścia...

Henryk milczał przez chwilę, poczem rzekł:
— Przyznaję ci w zasadzie słuszność. Ale nie* 

stety, me potral ię już rozumować, brać rzeczv na 
zimno. Powiedz mi tylko jedno... czy doprawdy to 
uczucie, jakie dla mnie kiedyś żywnaś, umarło zu­
pełnie bezpowrotnie? Tylko powiedz szczerze, bez 
wykrętów.

Mda zawahała się. Co mu odpowiedzieć? Spra­
wa była bardzo niełatwa do zadecydowania. Nie 
chodź ło je j w tej cbwiłi o to, żeby mu powiedzieć 
prawdę, lecz raczej, żeby go uchronić ocl samobój­
stwa. Była w rozterce. Rozumiała jedno, że aie 
wolno je j  dłużej się namyśluć, bo Henryk może to 
sobie wytłumaczyć w sposób zgoła niepożądany. 
1 oto odezwała się, już nawet nie rozumując, lecz 
słuchając tajemnego głosu, który je j  podpowiadał:

— Powiem ci całą prawdę. Miłość, jaką dla cie­
bie żywiłam, nie wygasła. Jest jak  ów tlący się jesz­
cze węgielek, przysypany popiołem. Wystarczyło­
by może odgarnąć popiół, rozdmuchać ów węgie­
lek, a zaplouąłby, zapewne, jeszcze żywszy 111 og­
niem... Ale czy to ma cel i sens? Raczej nie. Nie wy­
obrażam sobie bowiem, aby ta miłość zdołała od­
rodzić się we mnie laka czysta, jasna i kryształowa, 
jak  była niegdy ś. Od owej chwil minęło może me 
tak bardzo wude czasu, ale ja  usobiscie przeżyłam 
bardzo wiele. Przeszłam najrozmaitsze okresy. Sto­
czyłam się z wyżyn na samo dno. Potem znalazł się 
ktoś, twój brat przyrodni Stanisław, który mnie po­
kochał i zdołał wydobyć z bagna. Stałam się znów 
uczciwym człowiekiem. Jestem jego żoną przed Bo­
giem i ludźno, hrabiną Forowską, najzupełniej peł­
noprawną, cboć tego narazie nie chce przyjąć do 
wiadomości rnuj teść. Wierzę w to, że.jednak stop­
niowo pogodzi się z losem. Moja teściowa ^uż menie 
uznaje i luui. Za rok uzna mnie i mój teść, jak to, 
zresztą, przyrzekł. Przyznani ?ię szczerze, że męża 
mojego nie kocham, aie mam dla niego bardzo w.e- 
le wdzięczności za to wszystko, co dla mnie uczynił, 
■ż doprawdy nie umiałabym i nie tLciaiabyin spła­
wić mu zawodu. Był dawniej lekkoduthem, próż­
niak iem i wygodnisietn. Dziś stał się solidnym czło­
wiekiem, który wyrzekł się dla mnie beztroskiego 
życia, który ciężko pracuje i ogranicza się, cboć 
mógłby spędzać czas na hulankach i zabawach, nie 
znając żadnych granic. Zamiast w pałacu przy AL 
Ujazdowskiej, mieszka w skromoem mieszkanku 
na kolonji Staszyca. Nie widuje się z nikim ze 
swych dawnych przyjaciół. Naraził się rodt/cmn, 
ro-Jzinie i znajomym. To trzeba umieć ocenić. ’ dla­
tego, choć go nie kocham, cenię go i szanuję. Za nic 
nie dopuszczę, aby mu się miała stać jaka przy­
krość. Jeżeli go nie kocham, to twoja wina, boś ty 
wc mnie zabił uczucie miłości raz na zawsze. W in­
nych warunkach możliwe, że jużbym go kochała. 
Ciebie wlaśc:wie także już nie kocham, choć przy­
znaję, że mi bywa niekiedy tęskno za tobą...

— Ach, widzisz, a więc jednak?!? — zawołał 
Henryk i rzucił się do niej.

Cofnęła się raptownie, wołając:
— Pamiętaj, coś mi przyrzekł!... Nie wolno ci 

mnie tknąć!... Narobię krzyku!...
Henryk nie zważał nato...

D alszy ciąg  jutro.

D A N IEL B A C H R A C H

Siadami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

Skandal w arystokracji
ł i

Aczkolwiek w m ojej długo 
letniej praktyce policyjnej 
miałem bardzo dużo spraw, 
które laikom mogą się wydać 
wprost wytworem bujnej wy 
obraźni, to jednak op.0any o- 
becnie przeze mn.e wypadek 
jest również historią z praw­
dziwego zdarzenia i miał r r e j  
sce w czac,e m ojej działalno­
ści w policji angielskiej.

Pewnego ranka zgłosił się 
do urzędu śledczego , (City po 
lice) w Londynie, gdzie podow 
czas pracowałem, m>.any i bar

dzo bogaty fabrykant Drews 
7 zameldowanym o systema­
tycznych kradzieżach jak ie  od 
dłuższego czasu zdarzały się 
w jego domu. Jak wynikało z 
jego opowiadania, początko­
wo ginęły z mieszkania mało* 
wartościowe przedmioty i wo 
hec tego nie składał zameldo­
wania w policji, jednakże w 
przeddzień jego przybycia do 
nas. zginęło mu z ogniotrwa­
łe j kasy 850 funtów szterlin- 
g^w. fum r nawet dla niego, 
człowieka bogatego, 4 <>ść po­
ważna.

— Przyznam się panora — 
rozpoczął Drews, zwracając 
się do inspektora Bartełsa i do 
innie, — że aczkolwiek jest to 
większa suma, to nie rozcho­
dzi mi się tak o te pieniądze, 
jak o ujęcie sprawcy, i je ­
stem nawet gotów całkowitą 
tę sumę poświęcić, jako nagro 
dę, gdyż, przyznacie panowie 
sami, jak przykre lest mieć w 
swym domu złodzieja i nie 
wiedzieć, kto to jest.

— W zupełności p a n  rozu­
miemy, panie DrewTs, — odpo 
wiedi-ial inspektor Bartels — 
i postaramy się wyświetlić te 
zagadkowe kradzieże oraz 
zdemaskować złodzieja, ze­
chce nam pan powiedzieć, kie 
dy m niej w iecej m ała  m iej­
sce pierwsza kradzież?

— O tle sobie przypominam, 
to m niej więcej przed trzema 
miesiącami zginął zegarek mo 
je j  żony. Byliśmy narazie 
przekonani, że moja żona zgu

biła go na ulicy, i nie przykła 
daliśmy do tego zbyt w ielkiej 
wagi, po kilku dniach jednak, 
bawiąca u mn:e w gościnie za­
mężna córka zauważyła, że 
zginął je j  drogocenny  ̂ pier­
ścionek z brylantem, który po 
zostawiła na stoliku w swoim 
ookoju. Wykluczone jest, a- 
by go zgubiła, pamiętała bo­
wiem dokładnie, ze położyła 
go na stoliku przed pójściem 
na spoczynek.

— Czy prócz tego coś jesz­
cze zginęło? — zapytałem.

— Tak jest. Przed dwoma 
tyTgodniam synowi memu zgi 
nęła złota papierośnica. Że zo 
stała ona skradziona, niema 
również żadnych wątpliwości, 
gdyż syn mój przypomina so 
bie zupełnie dokładnie, że po 
obiedzie napełnił ją  papiero­
sami, a kied/y wieczorem, wy 
chodząc na miasto, chciał ją  
w ẑiąć ze swrgo biurka, zauwa 
żył, że zndda. Ostatnia jed­

nak, najbardziej zagadkowa 
kradzież m.ała miejsce wczo­
ra j, gdy zauważyłem brak z 
kasy ogniotrwałej 850 funtów.

— Czy kasa byfa zamknięta 
na klucz? — zapytał inspek­
tor Bariels.

— Tak jest, i klucz od niel 
miałem zawsze przy sobie, fył 
ko kiedy kładłem syę w nocy, 
klucz ocł kasy znajdował się 
wraz z innem1 kluczykami ns 
moim nocnym stoliku.

—Czy dla otwarcia kasy wy 
starczym tylko użyć klucza, 
czy też zamek był aa>tawio-r 
ny na litery, łub liczby ? — za 
pytałem.

— Jest to kasa starego ty­
pu i otwiera się tylko klu­
czem, muszę jednak zazna­
czyć, że posiada bardzo skora 
plikowany zamek i jestem  
przekonany, że nie da się o- 
tworzyć podrobionym klu­
czem.

Dalszy ciąg jutro.
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20.000 na Nr. 118374

5.000
padły już w I-szym dniu ciągnienia na losy, zakupione 

w  niezmiennie szczęśliwej kolekturze

N A D Z I E J A 11
Losy IV klasy są jeszcze do nabycia^

N a d z ie ja  n ig d y  n ie z a w o d z i !
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M arszałkow ska 117
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tnttuu n a iz tjm  

C z y te in ik o s n
P. C eznry z A nina pisze:
„Śuil mi się cesurz N apoleon, k tó  

ry z początku ru/ma wiui ze inną 
niebu ni/.u życzliw ie, ale gdy mu 
wspom niałem  ■' umieli zasługach w 
je g o  u rm ji, /.ujął z sieb ie  mundur 
galow y, cały obs/.yty złotem  i ord e­
rami i po/Jurowuł mi go“.

Sen Pański wróży w iele dobregas 
C zek a 1’ unu z.us/czyt c/y leż aw ans, 
zw iększone zarobki i nowe, korzyst 
ue znajom ości. Spotka l ’uu niew yso 
kiego b lo n Jy u a . D rzem ie w P anu 
ja k iś  ti/lent.
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Przyszłość G . D. P racę  o trzyro* 
Pani n a jp óźn ie j za pól roku. Rudzi 
nu istotnie jiu lra li zatruć człow ieku 
wi życie, ule myśl o sam obójstw ie 
proszę stanow czo porzucić. Ru/Iz* 

ani iść przez życie przebojem , b e  
wówczas na pewno się Pani pow ie­
dzie. N ieduleka podróż będzie. 

N inctkn Za-wskn. Myśli Puni o pe 
n e j spraw ie, o k tó re j rzadko P an i 

mówi. C zeka P anią  roztnowu o ża ­
bkach. Spotka Pani szatynkę i O- 

wego znajom ego, który się Pani 
przyśnił. Szczęśliw y dzień — czw ąr 
tek.

Pan Stcfnn  G . z T o w aro w ej p isze:
.D rogi Tłum aczu snówl P tz y jm iJ  
w yrazy głębokiego szacunku i podzi 
wu ode mnie i ud m o je j żony. gdyż 
w szystkie wróżby się spraw dziły, 
a również list od brula z F ra n c ji  
nadszedł pierw szy raz od dziesięciu  
ła t".

M uleńka. Zm iana w Pani życiu 
za jd zie  w przeciągu roku, na lep­
sze. N iew ielka stra la  będzie. Póznu 
Pani blondyna. Posprzecza się P a n i 
z koleżanką.

Zbigniew  z K o b yłk i. Mn Pan pru 
wy chu rakter. chuć e/.ęsiu naw iedza 
ją  Pana pokusy. Będzie p rze jściow e 
zm artw ienie. Nieduleka podróż czo 
ku Panu. Spolka Pan blondynkę. 
Szczęśliw a c y fra  — 8.
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Książką o amnesji
llein i T o  też wielką usługę w praktyceOgłoszona w dniu 2 stycznia u sia ł . r  .

Wa o am n estjj odznacza się u ie z w y k  
lą  zw artością zasad. Ju ż  lo wpływu, 
iż przy praklycznein stosowaniu u- 
ctawy uiogą się w ylouić nujrozinait- 
« e  w ątpliw ości, oraz zagadnienia.

T a k  było przecież i z am uestjam i 
Ogłoszone mi w roku 1923, 1928 i 1932.
N iejednokrotnie poszczególne prze­
pisy nastręczały znaczne trudności i 
by ły  przedmiotem rozważań i wyro 
L iw  na jw y ższej in sta n c ji sądowej,

oddać musi książka, ~ k tó ra ' ukazała 
się rów uoczcśnie z ogloszeuiem um- 
nestji.

Je s t  to praca adw okatów  dra S . 
G elerntera i J .  R u ffa .

Autorzy w sposób w yczerpu jący 
omówili każdy przepis ustaw y, opa­
tru jąc  go we własne uwagi oraz uza 
sad menie projektu rządowego i  o - 
rzeczaictw o Sądu N ajw yższego,
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K O N F E R E N C JA  PR A SO W A  
W r. K. K. T.

(H. L.) O d była się w T . K. K. T, 
k o n feren cja  prasow a, na k tó re j dyr. 
Szyfm an w ygłosił przem ów ienie, bę 
dące bilansem  dotychczasow ej dzin 
lalności a rty sty cz n e j TKK.T., a zara  
zeru obroną przed zarzutam i, ja k  
lip.: etuty/.ucji (niem a w tych tea ­
trach. tw órczości p rop agand ow ej), 
b iurokrutyzucji (niem a przerostu u- 
r/ędniczego) ild. D yr. Szyfihau po 
minął spraw y finansow e teatrów , 
tw ierdząc, że czyni to św iadom ie, 
ponieważ dyrektorów  teatrów  n ie  
sądzi się według niezapłaconych gaż 
i rachunków , lecz wedle ich d/iulal 
ności a rty sty cz n e j. C zyni! sta ra n ia , 
aby rep ertu ar byl odpowiedni i 

j  tw ierdzi, że mu się to udało w 90 
I proc. (spodziewamy się, że w pozo*............................  • • /-------:- .Ista ły ch  dziesięciu z a jm u je  odpowied 

nie m ie jsce  „Zburzenie Jerozolim y*1 
— najw iększy skandal tcatru lny osta 
tnicli kilkunastu  lat). N arzekał na 
w ielki brak w artościow ego in u terja  
Iii w spółczesnego, co u jaw n iło  się , 
zw łaszcza nu konkursie P. A. L. l a  
kiż brak p an u je  zagranicą. D y r. 
Szyfm an nie ukryw ał, że od następ  
nego sezonu nastąpić może reorga­
n izac ja  dotychczasow ego system u 
teatralnego.

R A D JO
RO ZG ŁO ŚN IA  W A R SZ A W SK A  N

9.00 S>gual cza.su i Kolenda. 9.03 ..Gazet* 
ka rulim za". 9.13 Muz>ka. 10.00 Muzyka, 
IU.3U l ruusniisju tNabużciiidwa i  Kościoła 
św. Krz\zu w  Warszowic. 11.57 Sj^uuJ cza­
su. IJ.0U Hejnał * Wieży Marjuckicj w Kra  
kowie* 12.15 1’nruock symlmnczuy. 
,.1’u'rwsi nusi królowie**, 
nowa. 15.43

 14.00
  (4.JO Muzyka sulo-

God/ina rolniku**. Ib.OO ..O
Siusiu - Nurciurzu". 10.15 Koncert kaiueral 
n> ł Puznunia. 10.45 „Cula Polska śpiewa**.
17.00 „Kunurki przed mikrofoticiu". 17.15 
Muzyka luucczua. 17.40 „Kjukicr wiriuy?^
18.00 Keeituf skrzypcowy. 18.30 ,, J u Iw łut**. 
19.10 Kuucert rekluiuowy. 19.40 Wiudjuniuścf

■“  ' * ................* . .Z V ‘  O A Oli '  W i - .sportowe. 19,45 „Cu czytać?  
czór ballad*’. 20.45 „W yjątki

20.yo ;,W io  
  ............   pisui Józe­

ru Pitsudskiegu**. 21.00 „Na wesołej lwow­
skiej fali” . 21.30 „Pud róż ujm x . 21.45 Wia-
dumości sporluwe. 22.00 Muz\ka taneczna yę, 
wykuuumu Małej Orkiestry P. R.

WójTUWIt, PRZED MIKROFONEM 
Hasło rudjofomzucji wsi, rzucone przed 

rokiem, dulu już mespudziewauie dobre wy 
niki. Wieś nasza zruzuudała i duccuiiu *ua 
czeme radja i dla rolnictwu i dlu całoksztal 
tu kultury.

Jednym z dowudów tego jest koukurs dla 
gnu ii, które w ukreśłunym czasie założyć 
miały największą iluś-'* anten. Konkurs tea 
zukuuczy I się uieby w* ytu- sukcesem. N- gro- 
d> utrzymały trzy y.iuiuy, uzyskawszy po 
70, 50 i 40 nowy cli rudjosłuchaezy. O lem 
właśnie, jak  rudjufoiiizuwali swe wsie, opa  
wiedzą radjusiuchnczom przedstawiciel#  
gmin natrudzonych: Sobienio - Jeziory łpf  
wiat garwoliu>-U}, Korycin (powiat sokol­
ski) i Stok - Ruski (powiat siedlecki).

Audycja puwyższa p. I. „W ójtowie przed 
tuikrufoucm” — udbęuzie się w ramach „G# 
dżiny rułuiczej** dnia 5.1 o godz. 15.45.

RAD JO WY WIECZÓR LITERACKI 
W ieczór literacki z Wilna (0.1 godz. 21.tH  

będzie poświęcony tym razem siu w nem u ga­
wędziarzowi epoki rumanlvzmu Ignacemu 
Chudżce. Teodor Rujnicki, który oprać w w u- —    1(0ie tę audycję, przypumui nam zarówno oso 
bę pisarza, jak i środowisko, w kturcui siq 
Cuodźku ubrucuł. Audycja będzie ilustrowa­
na rccy tucją ulwurów Chodźki, oraz zradjo
fumzowanym djalogiem 
uięuiikow kw estora* *

te sławnych ,»P«-



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Styczeń

3
N iedziela 

T e le ifo r  .

hiezwjkłe zapadsiŁcie sie
kościoła

n a  p ółw ysp ie  g reck im
W miejscowości Kastristi pod 

Patrasem na Peloponezie znik­
nął nagle ko ściuł wznoszący się 
na niewielkim wrgórzu.

Świątynia zapadła się w oczach 
okolicznej ludności.

Przybiegli na miejsce stwier­
dzili z przerażeniem, że teren 
wynoszący ponad 300 m. kw., 
na którym znajdował się koś­
ciół w otoczeniu parku i sadów, 
zniknął skutkiem obsuni .cia się 
ziemi na znaczną głębokość.

Na szczęście wypadek ten nie 
pociągnął za sobą ofiar w lu­
dziach.

Mieszkańcy miasteczka ogar­
nięci paniką, boją się, aby lada 
chwila nie spotkał ich ten sam 
los. Część mieszkańców porzn- 
c ła s we domostwa i przeniosła 
się do Pat ras.

Krwawy napad u Olszy
Wczoraj wieczorem został na­

padnięty na Nowej Olszy przez 
nieznanego opryszka 40 letn’ ro­
botnik z Prokocimia Ant Czubka

Opryazek dopadłszy Czubka 
z tyłu ugodził go nożem w ple­
cy oraz w głowę, 
jt W stanie ciężkim przewiózł 
Czubka lekarz pogotowia do 
szpitala św. Łazarza.

P t ó i j  p t  lim i l a i t r j s i p
24 letni Kazimierz Goławski 

elektromonter i operator kina 
„Adria** w Brześciu n.B., w cza­
sie zakładania anteny na dachu 
domu swego przyjaciela przy 
nl. Zygmuntowskiej 14 porażony 
został prądem elektrycznym — 
i spadł z dachu na ziemię pono­
sząc śmierć na miejscu.

Tragiczna śmierć młodego 
montera wywołała wielkie wra­
żenie w mieście.

15-lilm herszt bandy n ltttch
złodziej i

Policja 'wowska a re ,zlewała 
niedawno 2 chłopców, spraw­
ców włamania do składu broni 
Juljana Bieńkowskiego.

W toku dochodzeń okazało 
się, że chłopcy należeli do szaj­
ki nieletnich złoczyńców* grasu­
jących we Lwowie. Członkami 
szajki byli chłopcy z różnych 
miast Małopolski, przeważnie z 
Tarnopola. Opuściwszy miesz- 
kanis rodziców w poszukiwaniu 
przygód i zarobku przybyli do 
Lwow&. Początkowo trudnili się 
dorywczemi posługami i żebra­
niną. W lecie sypiali w ogro­
dach i cegielniach, w zimie zaś 
znajdowali przytułek w melinach 
złodziejskich na peryferjarh 
miasta.

Szajkę tę zorganizował 15-let- 
ni Władysław Chomicki przy 
współudziale wego rówieśnika 
Walentego Grzeckiego. Doszło 
do tego, że szajka ta operowała 
nietylko we Lwowie, lecz także 
w Warszawie, Lublinie i Kato­
wicach.

Pewnego dnia jeden z człon­
ków bandy 12-letni Jerzy Bojko 
doniósł mu, że brat jego Alfred 
nie chce mu dać należnej częś­
ci łupu, pochodzącego z wspól­
nie dokonanej kradzieży. Wów 
cza Negus Chcm cki zarządził 
doraźne ukaranie nielojalnego 
podkomendnego. Zawezwał Boj­
kę na Wysoki Zamek dla m ó ­
wienia ważnych spraw. Tam na 
jego rózkaZ członkowie szajki 
pobili Bojkę i na pół godziny 
powiesili go na drzewie głową 
wdół.

K R O N I K A

Nadużycia w L. O. P. P.
Aresztowanie funkcjonariusza L. 0 . P. P. w Krakowie

Duże wrażenie wvwołała wia­
d om ość o wykryciu nadużyć w 
jednej z poważnych instytucyj 
SDołecznych w Krakowie.

Po bliższem zbadaniu sprawy 
okazało się, że chodzi tu o po­
pularną Ligę Obrony Powietrz­
nej i Przeciwgazowej. W tej 
to Lidze, w Miejskim Obwodzie 
pracował w charakterze czaso­
wego inkasenta niejaki Zygmunt 
Wojciechowski, zam. przy ul. 
Loretańskiej 7.

Wojciechowski zaskarbił sobie

zaufanie przełożonych, gdy oto 
jego ostatnie zachowanie się 
wzbudziły aż nadlo uzasadnione 
podejrzenia. — Stwierdzono, że 
Wojciechowski dobrawszy sobie 
do pomocy bez zgody władz 
L. O. P. P. szwagra swego 
M eczysława Szymczyka doko­
nał różnych malwersacyj.

I tak pobrrne wkładki człon­
kowskie oraz inne zainkasowane 
kwoty w sumie 1000 zł. płynęły 
do kieszeni nieuczciwych inka­
sentów zamiast do kasy L.O.P.P.

Teii stan rzeczy nie „iógl 
trwać długo, to też ujawnione 
szczegóły natychmiast zakomu­
nikowano policji, która ze swej 
strony przeprowadziwszy docho­
dzenia skierowała sprawę de 
prokuratorji przy sąd ie okrę­
gowym karnym w Krakowie.

Obu inkasentów : jednego
rzeczywistego, a drugiego sa­
mozwańczego policja aresztowa­
ła i osadziła w więzieniu św. 
Michała.

Sensacyjne doniesienie karne
przeciwko adwokatowi krakowskiemu

IM^atruJmJNSlowacklego

Do prokuratorji w sądzie o- 
kręgowym karnym wpłynęło sen­
sacyjne doniesienie właściciela 
realności w Bronowicach Mrłych 
Nr. 363 Jozefa Trepy przeciwko 
krakowsk emu adwokatowi Dr. 
A. H<tnmelblauowi, mającemu 
kancelafję przy ul. Florjańskiej 
55, o dokonanie oszustwa, sorze- 
niewierzenie i przywłaszczenie 
kwoty około 6 tysięcy złotych.

W don t i  iniu swem, p. Tre­
pa zapodaje, że w roku 1930 
był ałużny Drowi Maksymilia­
nowi Weberowi w Kranówie 
kwotę 2000 dolarów amerykań­
skich (18 tysięcy złotych). 
Chcąc spłacić ten dług Trepa 
sprzedał wówczas niejakiemu 
Piotrowi Młynarczykowi parcelę

za kwotę 11 tysięcy złr tych. Z 
sumy tej kwotę 9 tysięcy zło­
tych złożył do rąk Dr. Hiramel- 
blaua — który zaetępował go 
w szeregu sprawach — z prośbą 
by ten 9 tysięcy złotych prze­
kazał narazie do depozytu, jako 
pieniądze przeznaczone naspłet 
długu u Dr. Webera, a poza- 
tem by Dr. H:mmelblau wysta­
rał iię mu w międzyczasie o 
potyczkę dolarową 9 tysięcy 
zł. na zabezpieczenie hipoteczne 
i kwotami terr spłacił Drowi 
Weberowi cały dług w terminie 
do zapłaty przeznaczonym.

Dr Himmelblau natomiast ni} 
uczynił zadość poleceniom Ter- 
py, bowiem zaciągnął pożyczkę 
na Terpy hipotekę i w Terpy

imieniu w kwocie 2.000 dola 
rów zzmiast żądanych przez 
Terpę 1000 dolarów. — Kwotą 
2000 dolarów dr Himmelblau 
całkowicie spłacił dług Terpy 
u dr Webera, zaś kwotę 9.000 
zł. poprzednio złożoną u niego 
przez Terpę sobie zatrzymał. 
Na usilne nalegania Terpy by 
oddał mu 9000 zł dr Himmel­
blau wystawił mu rachunek za 
czynności adwokackie w związ­
ku z jego sprawami w którym 
policzył sobie wprost, już nie 
wyrgugowane, „ie horendalnie 
wysokie honoraijum, przyczem 
w rachunek wpisał takie pozycje 
tj. rozprawy i należytości, które 
nawet nie istn:ały.

W iąkszej obniżki komornego
domagają się rzemieślnicy

Warszawska (Izba rzemieślni­
cza wystąpiła do naczelnej in­
stancji samorządu gospodarcze 
go rzemiosła — Związku Izb 
rzemieślniczych — o interwencję 
w sprawie rozciągnięcia obniżki 
komornego na mieszkania i p-a 
równie, zajmowane przez rze­
mieślników.

Większość rzemieślników bo­
wiem, jak krawcy, kuśnierze itd.

zajmują mieszkania połączone z 
pracowniami i warsztatami, zło- 
żonemi z 6 i więcej pokojów, 
oraz lokale mniejsze powstałe z 
przebudowania dokonanego po 
1 grudnia 1925 r.

Stan obecny utrudnia nie­
zmiernie egzystencję <,t®i kate- 
gorji lokatorów.

Zdaniem Izby rzemieślniczej — 
rzemieślnikom, którzy zajmują

lokal 6 pokojowy lub większy, 
o ile część jego przeznaczona 
jest na warsztat — winno przy­
sługiwać do 10-proc. obniżki w 
stosunku do zajętej na warsztat 
części mieszkania, do reszty zaś 
lokalu winna być stosowana peł­
na 15-procentowa zniżka ko­
mornego, o ile lokal pozostały 
na mieszkanie nie przekracza 2 
pako'.

Ohydna zbrodnia z zemsty za skargę o atimeita
Wieś Zabajka koło Głogowa, 

w powiecie rzeszowskim, była 
widownią okrutnej zbrodni.

Agnieszka Wal, udowa, utrzy­
mywała bliższe stosunki ze 
swym dalekim krewnym, A l to 
nim Walem, z którym miała 
dziecko.

Ponieważ ojciec dziecka nie 
płacił alimentów, Agnieszka 
zaskarżyła go do sądu i uzys­
kała wyrok zasądzający Wala

na około 700 zł.
Wal jednak nadal nie płacił 

alimentów, wskutek czego miała 
się edbyć publiczna sprzedaż 
jego gruntu. Niewiasta udała się 
w tej sprawie do Głogowa.

Gdy szła przez pola Antoni 
Wal napadł na n ą i zadał jej 
z tyłu silny cios motyką w gło­
wę. Wałowa upadła na ziemię, 
a napastnik mimo próśb i pła­

czu 12-letniego synka zadawał 
jej dalsze ciosy.

Gdy przekonał się, że jego 
ofiara nie żyje, usiłował prze­
dostać się do pobliskiego lasu, 
lecz mieszkańcy Cichej Woli za­
trzymali go.

Gdy policja prowadziła zbrod­
niarza przez wieś, nadbiegło 5- 
ciu braci zamordowanej, którzy 
usiłowali z.lynczować mordercę.

niedziela aop , Szeanaato latka" wie­
czorem „K au d id a".

M N A
Adria „R ap iod ja  B ałtykn"
A p o llo  „R aj na ziem i".
A t l a n t i c  : „Foliea B e rg e ra "  i „ C z e r­
wony aułtau".
Bagatela S io stra  Marta jeat szpiegiem  
i rew ja „W  wat Nowy R o k ".
P ra m ie ń  „Księżniczka C zard asza", 
I ta lia  „A ndjencja w lach lo ".
S « * i t  „Dodek^m froncie1'.
S a t n k a :  „N asze słoneczko"
U c ie c h a  „K atarzynka"
Wanda : „D ziew czę z Bud »p e jz tu ". 
M nzanm: , M elodje cygańskie"

Radjo

W ażn e  dla lokatorów!

Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów
CENA EGZ. 80 GROSZY.

Do nabycia we wszystkich kioskach krak. oraz w Admin. Kraków, ul. Na Gródku 2 tel. 173-02,

5 0  stron druku! 5 0  stron d ru k u !

Kraków G. 10 Transm . n -b o żeó łtw a  
z kościoła św. Krzyża w Y arazawia 
12.15 Poranek symfoniczny 14 Pierwai 
aaai królowie 15.45 W ójtow ie przed 
mikrofonem 16.15 K oncert kameralny 
16.45 Cała Polska śpiewa 18 Kanarki 
Przed mikrofonem 17.40 Migawki r e g ­
ionalne 18 R ecital skrzypcowy 18.30 
Powszechny teo tr wyobraźni 20 W ie­
czór ballad 20.50 Dziennik wieczorny 
21 Na  ̂w esołej lw ow skiej fali 21,45 W ia­
domości aportowe 22 Muzyka taneczna.

Dzienny i nocny dyior aptek
A pteka pad Złotym Tygrysem  S zcze­

pańska 1 , pod Aniołem Stróżem  K o­
ściuszki 18, pod Tem idą Długa 66 
pod Barankiem M koła jska 4, N ieb ie­
ska Starow iślna 77
Podgórze pod Hygeą Jał. Kalw aryjska 
ka 27.

Dzienny dyżur aptek
A pteka pod Złotym Słoniem  Grodz­

ka 22, pod Jag ie łłą  PI. M atejki 3 , No­
w ow iejska W ybick.ego 1 , pod Trzoma 
Gwiazdami Rakowiecka 2 1 . S ternba- 
cha D ietla  36.

Podgórze pod Orłem  Plac Zgody 18

Straszna śmierć
pod kołami pociąga

Pod pociąg rzucił się męż­
czyzna niewiadomego, nazwiska. 
Wypadek -zdarzył się między 
Snial/nem a Zabłotowem.

Przejeżdżający wieśniacy wi­
dzieli Hucuła, który głośno pła­
kał W chwili nadejścia pocią­
gu osobowego Hucuł błyska­
wicznie zrzucił z siebie kożuch 
i kieptar i rzucił się pod koła 
pociągu. Lokomotywa przecięła 
ciało samobójcy na dwie poło­
wy. Zwłoki są tak zniekształco­
ne, ie  nie można ich rozpoznać 

•

W łam an ie  do m iennkaala
p rof. UJ. przy ul. B asz to w ej

Wczoraj w południe dokona­
no zuchwałego włamania do 
mieszkania prof. U. J. Dra Zyg­
munta Mysiakowsklego przy ul. 
Basztowej 3. Łupem złodziej! 
stało się damskie futro i gar- 
geroba męska łącznej wartości 
1500 zł. Kradzieży tej dokonał 
21 -letni Józef Zieliński, zamiesz­
kały przy ul. Biskupiej 8 i 20- 
letni Marjas Jędras, zrmieszka- 
ły przy ul. Kasztelańskiej 55, 
któi ych sresztowano.

A resz to w an ie  groźn ego
kaniarza w K rak ow ie

Organa P. P. aresztowały w 
dniu wczorajszym 43-Ietniego 
zawodowego włamywacz-i kaso­
wego Władysława Węgrzyna, 
przy którym znaleziono narzę­
dzia do włamrń kasowych.

Proces konumislycuy
w K rakow ie

Wczoraj przrd sądem przy­
sięgłych w Krakowie rozpoczął 
się proces przeciwko trzem ko­
munistom, a to tokarzowi* z Krze­
szowic Władysławowi Jodłow­
skiemu, kucharce i krawcowej 
Heni Rytce Kalmanowicz, za­
mieszkałej w Krakowie prry ul. 
Parkowej 2 oraz malarzowi po­
kojowemu Marjanowi Michałowi 
Waśnikowi, zamieszkałemu w 
Krakowie, przy ul. Krowoder­
skiej 77.

Rozprawa rozpisana jest na 
6 dni.
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